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Wyohodzi w dni powszednie 
s godzinie 3 po psłudnia z datą dnis 
następnego. 


keezuiersta z przesyłką pocztową wynodk 
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Dzis: 4 „ad | Patapia Pr. 


Jutro: | 


św. Tomasza Ap. 
F. 4 Ad. Zenona 


Czas odnowić przedpłatę 
Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półrocznie 413 „ 20, 
Rocznie 26 „ 40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Sprawa zaciągnięcia nowej pożyczki wy 
wołała w Bułgary! bardzo poważne przegl 
Prezes ministrów Karawełow wraz z całym ge- 


binetem podał się do dymisyi, a obrady sobra- 
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nia odroczono aż do chwili, gdy będzie nowy | 


rząd. Możliwem jest, że lada dzień nastąpi roz- 
wiązanie sobrania i rozpisanie nowych wybo- 
rów, chociaż byłby to eksperyment ryzykowny, 
gdyż wzburzenie w całym kraju jest ogromne, 
a opozycya przeciw projektowanej pożyczce 
tak silna, że trudno przypnścić, aby nowe wy- 
bory dały taką większość, któraby ją uchwaliła. 
A jednak *nanse państwowe Bułgaryi są tak kry- 
tyczne, można powiedzieć, wręcz rozpaczliwe, 
że trudno sobie wyobrazić, ce się stanie, jeżeli 
pożyczka nie przyjdzie do skutku. Chyba 
przyjdzie ogłosić bankructwo państwowe, prze- 
stać płacić kupony od dawnych pożyczek, za- 
przestać rozmaitych zaczętych inwestycyj i na- 
razić państwo na szereg kosztownych proce- 
sów. Zapowiedział to wyraźnie prezes gabinetu 
Karawełow i zawiadamiając Izbę o swej dy- 
misyi, rzekł, że ustępuje, bo nie chce stać na 
czele rządu, który będzie zmuszony ogłosić 
niewypłacalnosć Bułgaryj. Nawet sam książę 
Ferdynand interweniował w tym wypadku na 
korzyść pożyczki i przedstawiał deputacyi so- 
brania, że zaciągnięcie jej jest koniecznością 
państwową. — A jednak wszystkie te argu- 
menty nie trafiły do przekonania większości 
sobrania, która stanęła na tem stanowisku, że 
taka pożyczka, jaką rząd proponuje, byłaby 
hańbą dla Bułgaryi, poniżeniem jej w oczach 
całego świata i zaprzedaniem jej w niewolę 
bankierów. gad 

Sprawa tej pożyczki ma się jak nastę- 
puje: Od kilku lat już chromają finanse pań- 
stwowe Bułgaryi w wysokim stopniu; rząd je- 
dnak radził sobie chwilowymi środkami, mia- 
nowicie zaciągał w bankach krótkoterminowe 
pożyczki i pozosiawał rozmaitym przedsiębier- 
com, wykonującym roboty państwowe, dłużaym 
ich należytości. Jeden tylko z tych przedsię- 
biorców, niejaki Hadżijanow, ma do żądanie 
cztery miliony franków. Oczywiście takie ła- 
tanie dziur w budżecie państwowym ma swoje 
granice, dlatego też zaciągnięcie chwilowych 
zaliczek przychodziło z coraz większą trndno- 
ścią, wreszcie banki europejskie odmówiły Buł- 
garyi zgoła wszelkiego kredytu. Przed kilku 
miesiącami sytuacya była już tak krytyczna, 
że w kasach państwowych nie było pieniędzy 
na wypłatę pensyi rrzędnikom i wtedy to Ro- 
sya przyszła rządowi sofijskiemu z pomocą, da- 
jąc mu ośm milionów, ale nie tytułem daro- 
wizny, lecz jako pożyczkę i prezes ministrów 
Karawełow, jak to obecnie oświadczył, zobo- 
wiązać się musiał wobec Rosyi słowem honoru, 
że pożyczka ta będzie w terminie zapłacona, — 
za kilkanaście dni zaś, tj. na Nowy Rok przy- 
pada właśnie termin za płacenia czterech mi- 
lionów. Oprócz tego są jeszcza inne konieczne 
wypłaty, które trzeba nuskntecznió na Nowy 
Rok, przedewszystkiem wypłata kuponu. ne co 
potrzeba dwunastu milionów. Ogółem potrze- 
buje rząd koniecznie około ośmdziesięciu mi- 
lionów, ażeby spełnić te zobowiązania, od któ- 
rych żedre państwo uchylić się nie może. — 
Po długich rokowaniach zawarł nareszcie ga- 
binet Karawełowa w listopadzie z grupą ban- 
ków, na czele której stoi paryski „Banque de 
Peris et de Pays Bas*, układ, wedle którego 
Bulgarya miała wypuścić nowe obligi 5-pro- 


Powleść historyczna 
przez 


Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy) 

Gwardya taka cesarsko bardziej bo do pa- 
rad a uroczystości służyć miała, niż do roz- 
praw na polu bitwy. Stąd ojciec, opiekun, ogy 
łaskawy protektor nie tyle wdrażał synowi ozy 
pupilowi swemu rycerskie zalety, ile przestrze- 
gal go, aby gładkością obyczajów, a przyto- 
mnością umiał zasłużyć się na dworze franou- 
skim i honoru munduru z kawalerską fantazyą 
bronić... 

Pułki Księstwa Warszawskiego a legii 
nadwiślańskiej nie szczędziły uwag złośliwych 
azwoleżerom, opowiadając sobie, że udziałem 
ioh będzie prowadzenie piesków cesarskich i 
straż u drzwi fraucymern. | 

Starszyzna znów zgołe inne stawiała ho- 
roskopy. Według niej, Napoleon chciał mieć 
przy boku swoim coś w rodzaju polskich jan- 
czarów, którzyby mu byli duszą i ciałem za- 
preedani, a którzy stanowili coś w rodzaju ro- 
prezentacyi narodowej. a A 

Przepowiednie zdawały się znajdywać po- 
twierdzenie. Bo gdy na polach Ujazdowskich 
wyciągnęła się linia szwoleżerów gwardyi, li- 
nia równa, a odcinejąca się niby swietnie haf- 
towany pas na zielonym kobiercu pól, gdy o- 
czom tłumów przedstawił się zbliska ten od- 
dział młodzieńców, niekiedy wyrostków, w zgra- 
bnie opiętych mundurach, błyszczących od sre- 
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centowo na sumę 125 milionów frenków, a 
banki miały zająć się emisyą tej pożyczki i 
dostarczyć za nią rządowi sofijskiemu pienię- 
dzy. Warunki tej umowy były twarde. Za 
pięcioproceutowe obligi zobowiązały się banki 
zapłacić tylko po 82'/, za 100, tak, że zamiast, 
125 milionów otrzymałby rząd tylko 108 mi- 


i 


| 


franków na dokończenie zaczętych inwestycyj , 
i rozmaite inne bieżące potrzeby. 


Jakkolwiek twarde są te warunki, ale o- 
atatecznie większość sobrania godziła się na 
nie, natomiast cała opozycya skierowana była 
przeciw gwarancyi, jaką rząd Ksarawełowa o- 
fiarował bankom za tę zaciągnąć się mającą 
pożyczkę, t. j. przeciw zaprowadzeniu mono- 
polu tytoniowego w Bułgaryi. Ten monopol 
miał bowiem służyć jako zabezpieczenie po- 
życzki, a warunki są istotnie tego rodzaju, że 
równają się zrzeczeniu się zwierzchniczych 
praw państwowych Bułgaryi na rzecz konsor- 
cyum bankierskiego. W ręku bowiem akcyj- 
nego towarzystwa, któremu oddany miał być 
w dzierżawę monopol tytoniowy na lat pię- 
dziesiąt, miała być cała produkcya i sprzedaż 
tytoniu, a rządowi nie przysługiwałaby Żadna 
ingerencya, do'tego stopnia, że nawet prawo 
nadawania trefik tytoniowych w Bulgaryi 
miałoby tylko owo prywatne konsorcyum. 
Przyznano wprawdzie państwu pewien udział 
w dochodach z tego monopolu, ale miał on 
rozpoczynać się dopiero wtedy, gdy akcyona- 
ryusze mouopolu już dostatecznie wypełnią 
swe kieszenie. Bo oto, co do rozdziału zysków 
monopolowych, stanął taki układ: Przede- 
wszystkiem otrzymają akcyonaryusze 6 proc. 
dywidendy, jeżeli po opłaceniu tej dywidendy 
pozostanie jeszcze nadwyżka, to dziesiątą część 
jej zabierają ozłonkowie rady zawiadowczej to- 
warzystwa monopolowego jako tantysmy, a 
drugą dziesiątą akoyonaryusze na powiększenie 
dywidendy — a dopiero pozostała reszta ma 
być podzielona między państwo (66 proc.), a 
akcyonaryuszy (35 proc.). Wreszcie wstawio- 
uc do kcntraktu i-ten warunek, Że jeżeli w 
przyszłości jakieś kraje przyłączone zostaną 
do Bułgaryi, to i w nich obowiązywać ma 
monopol tytoniowy na tych samych warun- 
kach. Tego punktn właśnie uczepili się przy- 
jaciele Macedenii, stanowiącej — jek wiadomo 
— przedmiot gorących pragnień zaborozych 
Bułgaryi, i narobili wrzawy, że jeszcze Mace- 
donia nie pależy do księstwa, bułgarskiego, a 
już ją zaprzedaje rząd w niewolę bankierom. 
W rezultacie więc wytworzyła się w sobraniu 
stanowcza większość przeciw pożyczce, gdyż 
nawet część obozu rządowego stanęła po stro- 
nie opozycyi. 

- Zdaje się, że książę Ferdynand powierzy 
utworzenie nowego gabinetu Głeszowowi. Jest- 
to najbogatszy człowiek w Bułgaryi i ma sto: 
sunki w sferach bankierskich, dlatego też li- 
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pada na konferencyi prezesów klubu p. Koer-: mi i narodowościamit, 


nych parlamentów. 


Francja przeciw ójprzymierzu, 


Od pewnego czasu dzienniki francuskie | 
prześcigają się w serdecznościach względem, 


łoch. Zapewnienia przyjaźni są na porządku 
dziennym, ale prócz tej platonicznej miłości 
pokazują Francuzi Włochem rzecz o wiele 
cenniejszą i praktyczniejszą. bo oto podsuwają 
im myśl zabrania pasma wybrzeża północno- 
afrykańskiego, mianowicie Trypolisu. zape- 


wniając już z góry życzliwe poparcie Francyi 


w tem przedsięwzięciu. W tem wysnwaniu | 


kwestyi trypolitańskiej staje się prasa francu- | pie napominał tak często i z takiem effekto- | 


ska niemal natrętną, a cel tej kampanii dzien- 
nikarskiej jest widoczny. Oto niedalekim już 


jest termin, w którym wygasa obecna umowa, | 


na której opiera się trójprzymierze. Francuzi 
zawczasu więc starają się wzbudzić we Wło- 
chach niechęć do trójprzymierza i pokazać im, 
jak ogromne korzyści przyniósłby im sojusz 
z Fraucyą. Dotychczas uprawiała tę agitacyę 
przeważnie tylko francuska prasa nacyonali- 
styczna, wszeiako przed kilku dniami i pół- 
urzędowy Temps odezwał się mniej więcej 
w tym samym duchu. Wogóle widoczne są 
zabiegi Francyi o rozbicie trójprzymierza. Ro- 


biła je Francya wprawdzie i dawniej, ilekroó 


zbliżał się termin odnowienia konwencyi trój- 
przymierzowej, ale tym razem są one o wiele 
natarczywsze, a ułatwia politykom francuskim 
ich robotę ta okoliczność, że skło' ność do 
zbliżenia się Włoch do Francyi wzmaga się wśród 
niektórych stronnictw włoskich. Nawet obe- 
cnego włoskiego ministra spraw zagranicznych 
p. Prinettiego pomawiają niektórzy o sympa- 
tye francuskie. Ten zwrot opinii publicznej 
we Włoszech wyzyskują obecnie Francuzi 
skwapliwie i starają się spotęgować ów prąd 
fiankofilski ofertą, aby Włochy zabrały sobie 
Tr polis tak, jak Francya zabrała była Tunis, 
a nadto zapewnieniem, że bogaty rynek fran- 
ouski bardzo może przydać się Włochom w 
wszystkich ich finansowych potrzebach. Głó- 
wnie idzie francuskim politykom o to, ażeby 
Włochy, przy ewentualnem odnowieniu trój 
przymierza, nie zaangeżowały się do żadnej 
wspólnej akcyi z Niemcami, które mogłaby 
być skierowana przeciw Francyi. Rozumie się 
jednak samo przez się. że traktat wykluczają- 
cy taką kooperacyg Włoch i Niemieo przeciw 
Francyi nia miałby dla Niemiec żadnej war- 
tości. Presa włoska nie zajęła jeszcze wyrażne- 


igo stanowiska wobec tych umizgów francu- 


skich. W Niemczech jednak wywołują one pe- 
wne zaniepokojenie i niektóre pisma przestrze” 
gają Włochów, aby nie dowierzały zbytnio 
Frencyi, bo gdyby nastały we Franeyi klery 
kalne rządy Melins'a lub gabinet z p. Dupuy 
na czele, wówczas kwestya rzymska mogłaby 
stać się dla zjednoczonego królestws włoskiego 
bardzo niewygodną. 

Koniec sesyi. — Wszechnica katolicka. 

Piszą nam z Wiednia, 19 grudnia: 
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Rok 1901. 


OGLOSZENIA I PRZED?ŁATĘ KILJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencpa dritówitów Sabołenekiegu we Lwow 
Paart Mansana 9, 
Ceny ogloszeń: 
Zwyczajne ogoszanix na czwartej 
atroniey: 
« iersz pobitowy sbo jego miej eee Ba. 
YY drobnych pgłoszenizch: 


tłustyu petitem za ksżds słowo 4 b. 
Hłustym garmonden p M 5 h. 
koresp. prywatne a a SE 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce - + «od AKU 
Reklamy po kronico wiersz petit. 1 U. 


Ogłoszenia na czele numeru 
ra pierwszej stronicy wiersz pani 
towy . . - i NEOB 


Długość dnia godzin 8 minut 6 
Ubyło dnia ed wczoraj O min. 


Właściwie nie chodzi o założenie nie- 


mentu i przypominał posłom ich wielką odpo- | maieckiej wszechnicy katolickiej, lecz różnoję- 
wiedzialność. Dnia 6 grudnia w  komisyi bu- | vycznej. Dlatego też w akcyi tej biorą udział 


podnosząc, że nie może to leżeć w 


H 
i 
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czył, ża mogłaby nastać konieczność „targnię- 
cia sią ra konstytucyę*, którą 


terpelacyę Bareuthera. Zaden pono minister 


j wnem stopniowaniem, jak 
, października do 16 grudnia. 
Bardzo długo napomnienia te okazywały się 
| daremnemi, jakby rzucał groch o ścianę. Izba 
| zmarnowała drogi czas dyskusyami o wnioskach 
| nagłych. Najwięcej czasu zabrały wnioski mło- 
; doczechów : Forszta o niemieckiej 

f nej, Kaftana o potrzebach przemysłu żelazne- 
go, Vychodila o mytach, Kaftaua, Mastalki itd. 
o upaństwowieniu kolei austryacko-węgierskiej, 
Strańsky'ego o zajściach w Litowli, dalej wszech- 
niemcą FK:senkolba, niemieckiego ludowca Er- 


| 


sty Schumeiera o kongregacyach, socyalisty 


nego itd. o powszechnem zabezpieczenia na 
starość ; dalej Romańczuka o wyborach w Ga- 
licyi, Szustersicza o wszechnicy słoweńskiej. 


Najwięcej więc do zmarnowania czasu 
przyczynili się młodoczesi, radykaliści nie- 
i mieecy i socyaliści, tj. właśnie te stronnictwa, 
| które przy każdej sposobności zapewniają, że 
[się nie boją wsale obalenia konstytucyi, lecz 
| są pewni, że skorzystają z takiej katastrofy. 
Zdaje się jednak, że w chwili, gdy jej mo- 
żliwość na seryo się pojawiłą na porządku 
dziennym, tym zuchom nagle zabrakło animu- 
szu. Po Stym grudnia zupełnie zapomnieli o 
wnioskach nagłych, o imiennych głosowaniach 
i t. d., nie okazali żadnej ochoty przeszkodze- 
nia uchwaleniu budżetu prowizorycznego, ani 
ochoty przyśpieszyć zawieszenie konstytucyi, 
czego nibyto z niezachwianą ufnością we wła- 
sną przyszłosć oczekiwali! Z czego wniosek 
atwy, że nie są wcale tak mocno przekonani 
n awej sile i o pożyteczności obałenia konsty- 
tucyi, jak czasem zapewniają. 
Koło polskie uczciwie przyczyniało się 
do uruchomienia parlamentu unikając wszyst- 
kiego, coby mogło zwiększyć zamęt. Posłowie 
nasi nie wyjeżdżają po to do Wiednia, aby 
powracać do domu z — łupem. Może bez- 
względnem wyzyskiwaniem chwilowych kło- 
potów rządu i naprężonej sytuacyi w Izbie, 
Koło polskie byłoby zdołało wymusić na ra- 
zie różne „postulaty“, sformułowane na po- 
czątku sasyi przez p. Romanowicza, ale zeda- 
jnie Polaków w Austryi jest trochę ważniejsze, 
| nie ogranicza się do wymuszania drobnych po- 
stulatów. Zadanie to trafnie nakreślił hr. 
Dzieduszycki w swej świetnej mowie, podno- 


Rozpoczęta 17-go października sesya Izby | sząc, że pragniemy zrobić Austryę przystanią 


poselskiej skończyła się wczoraj wśród pozo- 


ozą, że może on potrafi wyjednać łagodniejsze | rów nadzwyczajnej pracowitości, wśród pozo- 
warunki pożyczki. Przed kilku laty osłażedki. rów łudzących, bo uchwałać w locie podwyż- 
czył Geszow majątek 20-milionowy po swym !szenie płacy dyurnistów i auskultantów, nie 
krewnym, bankierze bukareszteńskim Eylogiu- | obmyśliwszy pokrycia odnośnych wydatków, 
szu Głeorgiewie. Na razie bankierzy parysoy | wygląda to raczej na blagą, niż na płodną 
cofnęli się od iuteresu, a pełnomocnik ich Mo- į czynność parlamentarną! Bądź co bądź, Izba 
ret wyjechał z Sofii. Na giełdach zaś spadł | poselska w ostatnich dniach, pod wrażeniem 
kurs 6-procentowej renty bułgarskiej na 84| dosadnych napomnień i ostrzeżeń prezesa gabi- 
za 100. netu czuła widocznie potrzebę udowodnienia 
Tu jeszcze jedna uwaga: Oto do tak kry- | zdolności do pracy. f 
tycznego położenia finansowego doprowadziło „Od samego początku sesyi p. Koerber na- 
Bułgaryę tylko to, że jego ciało ustawodawoze, | pominał. Zaraz us pierwszem posiedzeniu 17 
sobranie, bardzo hojne było w uchwalaniu no- | października w wielkiej mowie wyłożył posłom 
wych wydatków państwowych, ale nie tro- | konieczność odroczenia sporów  narodowościo- 
szezyło się o to, skąd wziąó na nie pokrycie. | wych i zabrania się gorliwie do spełnienia 


węgrzyn zapalał młode głowy. 


bra. oślepiających śnieżnością białych wzorzy- 
laki E a Floryan stał na uboczu z Marcelkiem, nie 


stych szlaków. lampasów, a misternych wypu- „Flo: t 
stek — gdy Warszawianie zobaczyli ten szereg! przyjmując udziału w ogólnym rozgwarze. 
wypieszczonych, wymuskanych prawie unifor- Książę Józef, który był z majorem Dau- 
mów, linię nieskazitelnych białych kit i wstęgę | tanconrtem przechadzał się właśnie wzdłuż 
oczu jasnych, patrzących tak poozciwie, tak | stołów, spostrzegł Floryana i skinął nań przy- 
spokojnie, tak dziecinnie czasem — wówczas ; jażnie. e 

usta tłumu składały się do uśmiechu, wówczas Gotartowski podszedł wyprostowany. , 
zachwycano się świetnością widoku i mówiono} — Wyłamałeś się waszmość z pod mojej 
sobie, że trudno byłoby znaleźć bardziej za- ! opieki |. Nawet znaku życia o sobie nie dałeś!... 
bójczy regiment dla serc niewieścich. | 
wym dla imienia splendorze. 


Oddział dzielnie spisał się na przeglądzie, | 
'[ęskne spojrzenia tonęły w DE 


— Ba! Żabyśmy takich mizernych osób 
mieli więcej ! — zauważył książę. 

A odwracając się, rzekł po francusku do 
Dautancourta : ' 

— Majorzel.. Świetną wróżę wam przy- 
szłość |... Patrz, jeden z najlepszych; oficerów 
legii jest u was żołnierzem!.. , 

— A.. pan Gotartowski!! Wiem, wiem... 
dwóch ich jest... Pierwszy awans!.. 

— I dobrze uozynisz, majorze, mając go 
w pamięci; zresztą przy pierwszej okazyi przy- 
pomni ci się! Ale, mości Gotartowski, mam 
prośbę do niego... 

— Racz rozkazać, wasza książęca mość!.. 


zwijał i rozsuwał linie, w największym galopie 
nie łamał szyku, szedł za głosem trąbki, nie 
chybiając ani razu komendy. 

Książę Józef dziękował majorowi Dautan- 
courtowi, przemówił serdecznie do żołnierzy — 
ale mimo ogniem tryskających słów — było to 
pożegnanie rodzica, wyprawiającego ongi syna 
na dwór wojewody magnata, w którem mówiło 
się o wielkim świecie, O zjednaniu dla domu 
łaskawości pańskiej, o przypodobaniu się... po- 
zyskaniu większych względów, a może o no- 


— Wasza książęca mość mizerną moją osobą... ! stawicielami 


sprawiedliwości i spokoju, oo gdy się stanie, 
także po za jej granicami nie ostoją się tak 
łatwo gwałt i bezprawia. Oto w najlepszem 
znaczenin wyrazu... kierująca rola Koła pol- 
skiego. Zresztą nie wyklucza to wcale, że 
— bez płytkiego szantażu ! — uprawnionie żą- 
dania kraju doznały także w estatnim okresie 
należytego uwzględnienia. 1 

Paterland ogłasza dziś (vide wczorajsze 
telegramy ; — przypisek Red.) podpisany przez 
wszystkich biskupów list pasterski, dotyczący 
założenia wszechnicy katolickiej w Salcburgu. 
Pomiędzy innemi list pasterski oświadcza, że 
mo ile starczą środki, wykłady o ważniejszych 


(re pani de Vauban, która po chwilowem 
osamotnieniu wyprowadziła się z pod Blachy 
i zaczęła znów odzyskiwać zaómione przez 
czas stanowisko królowej tonu i elegancyi. 

Wieczór wydany na cześć szwoleżerów 
gwardyi był jednym z najwspanialszych, jakie 
pamiętała Warszawa. 


to zapowiedź 
podkreślił 16 grudnia swą odpowiedzią na in- } 


'łożyłby milczenie“, Gdy nawet tego ostrzeże- | cel po 5 centów, 
nia nie chciano zrozumieć, p. Koerber 9 gru- | byłby już 
| dnia w pełnej [zbie już zupełnie jasno oświad- | 


: 


p. Koerber od 17 | napiętnowano 


f 
5 


I 


taryfie cel- | miała 


| 
j 
} 


lera, radykalisty czeskiego Klofacza i socyali- | żniejsi.... 


$ 


Seitza e bezrobociu, socyalistów Elderscha, Ozer- | e 


dżetowej dopraszał się wyjaśnienia sytuacyi, : wszysey biskupi, nie tylko niemieccy. 

interesie | 
i żadnego stronnictwa „pogrążyć znowu państwo ; nosi, że gdyby z przeszło 20 milionów katoli- 
jw stanie, który wszystkim ludom zarówno na-| ków Auastryi każdy przez 10 lat dawał na ten 


Co do środków meateryalnych, odezwa pod- 


los wszechnicy katolickiej 
zupełnie zabezpieczony. 


Uwagi Prusa. 


(W jaki sposób zadecydowaliśmy przemysłową 
i handloną wojnę g Niemcami ?). 
Co sądzić o sprawie wrze ińykiej — wiemy: 
ją w całej niezhakatyzowanej Euro- 
pie. Napiętnowały ją niemieckie stronnictwa demo- 


| kratyczne i katoliekie, potęp ły ją niektóre niemie- 


ckie pisma konserwatywne, a nawet organ prote- 

stanckich pastorów. 

Nie ulega kwestyi, że w sprawie tej, która 
być ciosem dla Polaków, mieszkających 

w Poznańskiem, moraluą klęskę poniosła wrzesiń- 

ska szkola, gnieżnieński sąd i cała partya hakaty- 

stów. Klęska ta byłaby jeszcze głębszą i trwalszą, 

gdyby.... 

Powiedzmy otwarcie: gdybyśmy byli ostro- 


_ Rozumiem oburzenie, jakie w pismach gali- 
yjskich wybuchnęło zaraz po wyroku; był to cał- 
kiem naturalny odruch. Po nim jednak winny były 
nastąpić czyny i odezwy oparte na jasno określo- 
nych celach i mądrych planach, lecz na nieszczęście 
nastąpiły — znowu odruchy... 

- Rozsądek, który jest nietylko przywilejem 
narodów ucywilizowanych, ale nawet wyższych ga- 
tunków zwierzęcych, uczy, że gdy nieszczęście Spa- 
da Va istotę rozsądną, wówczas etara się ona 
zmniejszyć złe, a już co najmniej nie powiększać 
jego rozmiarów. Na matki wrzesińskie spadł wyrok 
okrutny, więc po wybuchu oburzenia należało zająć 
się przygotowaniem takich warunków, które wpły- 
nęłyby na skasowanie lub zmniejszenie skutków 
niegodnego wyrokn. Katowano dzieci w szkole, więc 
należało skierować siły nietylko do zapobieżenia 
katuszom w przyszłości, lecz wogóle do usunięcia 
kar cielesnych z p'uskiej szkoły, gdzie trzeina, 
dyscyplina i policzkowanie należą już nie do co- 
dziennych, ałe do cogodzinnych zjawisk. 

A ponieważ zarówno na złagodzenie wyroku 
dla matek wrzesińskich, jak i na uchronienie dzieci 


'| (wszystko jedno: polskich czy niemieckich) od bicie 


przez nauczycieli, mogły wpłynąć tylko uczciwe 
Żywioły niemieckiego społeczeństwa, więc —. nale- 
Żało zwrócić się przedewszystkiem do owych ży- 
wiołów. A może też wypadałoi w parlamencie nie- 
mieckim wnieść in erpelacyę nie o to — czy na 
wrzesińskim wyroku nie ucierpi powaga p ństwa 
niemieckiego ?.. ale raczej o to — czy w państwie 
niemieckim mają być i nadal katowane dzieci pol- 
akie i niemieckie, co już nie praktykuje się w ża- 
dnem z ucywilizowanych społeczeństw ?... 

Nie śmiem twierdzić, że tylko taka interpe- 
lacya powinna być wniesiona w parlamencie nie- 
mieckim. bo nie znam tamtejszych stosunków. My- 
ślę jednak, że w taki sposób należało awanturę 
wrzesińską traktować w pismach, osobliwie tych, 
które wypowiadały się z „iście staropolską bezce- 
remonialnością....* 

— Wojna Prusom |.. hańba Niemcom l.. i basta... 

Zgodnie z powyższem hasłem, zamiast «dwo- 
lać się do sprawiedliwości i współdziałania uczci- 
wych Niemców, postawiono cały naród niemiecki 
pod pręgierzem, a z nieszczęśliwych ofiar sądowej... 
nazwijmy: pomyłki —- zrobiono politycznych mę- 
czenników.... 

I otóż dzisiaj rzeczy stoją tak, że biedni 
wrześniacy mają wprawdzie europejski rozgłos i po 
parę tysięcy rubli odszkodowania, ale wciąż znaj- 
dują się w rękach pp. Wintera, Koralewskiego i 
im podobnych pedagogów, wciąż są pod dozorem 


materyach będą wygłaszane nietylko w jednym | pruskich policyantów i żandarmów, a przyszłość 
(niemieckim) języku“; albowiem Kościół „nie |ich wciąż zależy od niemieckich sędziów i — nie 


łanieckiej, unikały wszelkich stosunków z fran- 
cuską damą — przybyły na uroczystość. 
Wśród kobiet powszechną uwagę zwra- 
cały dwie piękności: pani Wałlentowa Sobo- 
lewska i Anastazowa z Łączyńskich Walewska, 
ezczególniej ostatnia, o której tyle już kurso- 
wało plotek na temat względów, okazywanych 


Najświetniejsze nazwiska rodowe polskie | jej przez cesarza. 


wyznaczyły tu sobie schadzkę razem z neaj- 
przedniejszemi figurami nowego rządu i przed- 
GEBRTZA.. 
| wzbudzać ząciekawienie, było tn 
| Więc obok takich burozymuch kapitanów, 
i jak: Kurtz i Żymirski ocierali si 
| cze, Krasińscy i Radeiwiłłowie. Wybicki, Jó- 
i zef i Stanisław  Potocey stali w jednaj gro- 
madce z Ludwikiem Pacem, panem de Serra, 
rezydentem rządu francuskiego i Kauteństrau- 
chem, dawaym adjutantem z ped Blachy. 
Kożmian rozprawiał z panami Qutakow- 
|skimi, Osiński gotował sią do wygłoszenia po- 
chwalnej ody, oficerowie rozmaitej broni ku- 
pili się, obserwując zdala olbrzymią postać 
marszałka Davousta i ściągłe matowe rysy ge- 
nerala Gauviona, Stanisław Breza, nowomiano- 


| 
| 


ani Aleksandrowa Potocka, pod panień- 


skiem swem nazwiskiem Anetki Tyszkiewi- 


Wszystko, co mogło: Szówny znana powszechnie, zaklnała się hra- 
zebrane. ; binie Maryi Krasińskiej, 


A $ że Walewska trzy 
tygodnie bawiła w Finkensteinie, na dworze 


ą TDyszkiewi- | cesarskim. A Franciszek Potocki, adjutant 


marszałka Davousta, gdy go tu i ówdzie, jako 
świadomego rzeczy, zapytywano, uśmiechał się 
dwuznacznie i wskazywał na róg sali, w któ- 
rym ciężki a niezgrabny marszałek francuski 
bawił rozmową piękną panią Walewską. 

, Fala napływających gości, mimo spóźnio- 
nej pory nie nstawała. Salony tonęły w morzu 
świateł, biły kolorowemi inieyałami pułku 
szwoleżerów, rozrzuconemi obficie na tę uro- 
czystość. rozbrzmiewały tonami wygrywanych 
przez orkiestrę trzeciego pułku marszy i drża- 
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wych wyłogach i nie mówiły: czy wrócisz — | 
ale czy nie zapomnisz, czy dochowasz przysiąg, 
czy nie pójdziesz za inną ? 

Po przeglądzie oddział przy dźwiękach 
trąb, eskortowany przez dwa szwadrony uła- 
nów, wrócił do koszar, gdzie go czekały zasta- 
wione stoły i grono najprzedniejszych obywateli. 

Tu znów książę Józef przemówił do żoł- 
nierzy, Jerzmanowski odpowiedział i posypały 
się toasty i ochota zawrzała. Rangi zacierać 
się zaczęły, krew żywiej uderzała o 


S 


s. saam NM 


JULIAN DABROWSKI 


— Nie rozkazuję, tylko proszę! — rzekł z | wany sekretarz stanu z jedną z pań Potockich | ły od szmeru szeptów, westchnień a szelestu 
naciskiem ks. Józef. — Bądź dziś wieczorem ; żartobliwo miłosną prowadził rozmowę. Cała j powłóczystych sukien. Na  różnobarwnym 
u hrabiny na przyjęciu!.. Wyświadczysz mi Í kolonia emigracyi francuskiej, która do nie- | pstrym tłumie gości pani de Vauban, niby 
przysługę. bo mi z twego powodu nie dają | dawna była wierną strażniczką dziedzictwa | maki na kwieciem różnorodnem przepełnionej 
spokoju !.. Burbonów i ze zgrozą wspominała dzieje pier- | łące — odbijały się mundury szwoleżerów 

— Mości książę!.. „|wszej rewoluoyi.. godziła się na cesarskie | gwardyi. Ku nim zwracały mowy, rozprawy, 

— Choć na chwilę !.. orły, cesarski dwór, cesarski styl, cesarską | ku nim strzelały z poza wachlarzy rozmarzone 
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— Będę sobie uważał za obowiązek !.. 
Poniatowski odszedł. 
Floryan opatrzył swój mundur paradny 


pulsa, l i spełniając wolę księcia, stawił się w salonach 


= 


modę. Liczne grono pań z najlepszego towa- 
rzystwa ówczesnego wypełniało salony pani 
i de Vauban. Nawet dawne przeciwniczki „Blą- 


chy“, które hołdując progom kasztelanowej Po- 


z końcem listopada b. r. 


Magazyn Zegarmistrzowski Jubilerski, połączony z dwoma 


spojrzenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pracowniami, zostaje przeniesiony 


z Teatralnej 7 — na lietmańską 4, Lwów. 
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daj Boże! — od dozorców pruskich więzień... „Jeżeli rz 
A gdy raz dostaną się do owych więzień, więcej dla ekonomicznego dobra swego kraju znieść te 
znaczenia będzie miał dla nich dobry albo zły hu- Į ulgi, z których dotąd korzystał wwóz rosyjski i 


mor choćby najniższego oficyalisty, aniżeli artykuły 
choćby najpoczytniejszych europejskich dzienników!... 

Wogóle, o ile rzeczy tego rodzaju można są- 
dzić z daleka, kwestya przedstawia się w sposób 
następujący : 

Wyrok wrzesiński, wyzyskany mądrze i bez 
wybuchów nienawiści, zwiększyłby miądzy Niemca- 
mi liczbę przyjaciół ludności polskiej w Poznań- 
akiem, ale tak, jak dziś rzeczy stoją, raczej po- 
większy? livzbę jej wrogów. Hakatyści na całe 
gardło mogą wrzeszczyć o „polskiem niebezpieczeń- 
stwie“, ponieważ niektóre pisma galicyjskie bez 
ceremonii głoszą „wojnę z Niemcami*!,. Rozumie 
się wojnę na gaduistwo, 

Dalszy ciąg sprawy wrzesińskiej jest jeszcze 
ciekawszy: postanowiliśmy bowiem wypowiedzieć 
wojnę — handlowi i przemysłowi niemieckiemu, 

Nie będziemy kupowali towarów od Niem- 
ców ?... Doskonale!... Dla czego?... Ponieważ Niem- 
cy są naszymi wrogami.  Wybornial... dzież je- 
dnak są ci nasi przyjaciele, których wyrobami mo- 
glibyśmy zastąpić niemieckie produkty? Czy będą 
nimi Francuzi ?.. Oni o nas wcale nie dbają. Więc 
może Anglicy?.. Byłoby to nieżle, gdyby — nie 
nieszczęsna wojna boerska, za którą gniewamy się 
na Anglików. Więc możeby do Amerykanów ?... 


Ba|.. A dawneż to czasy, kiedy Amerykanie za- 
bili kilkunastu emigrantów galicyjskich i jeszcze 
odmówili odszkodowania ? 


Zatem — z wielkimi potentatami przemysłu 
nie możemy utrzymywać stosunków: z każdym bo- 
wiem mamy jakiś niezałatwiony rachunek, Trzeba 
więc dać im spokój a zwrócić się do mniejszych. 
— Możemy naprzykład do Czechów?.. Na nie- 
Bzczęście z Czechami mamy wojnę o księstwo Cie- 
szyńskie., A więc do Węgier... Tam podobno wy- 
rabiają wcale niezłe machiny rolnicze?., Ale, do 
Węgier! A co na to powie sprawa o Morskie 
Oko ?... 

Słowem — gdzie spojrzysz, tam wróg... Więc 
gdybyśmy chcieli tylko z przyjaciółmi utrzymywać 
handlowe stosunki, nie mielibyśmy żadnych sto- 
sunków, bo przyjaciół nie posiadamy, o nie!... 

W powyższym obrazku chciałem pokazać czy- 
telnikowi jedną prawdę, o której u nas ciągle się 
zapomina, że: w stosunkach ekonomicznych nie mo- 
žna kierować się sentymentalizmem. Towary kupu- 
jemy nie od tych, którzy nas kochają i pieszczą, ale 
od tych, którzy dają towar dokładny, tani, trwały 
i piękny. 

— Bozumieml.. — woła jakiś monopolista 
obywatelskich uczuć. — Pan jesteś adwokatem 
pruskich kupców.. Hańbal... Nie pierwszy to już 
raz zdradzasz pan brak uczuć obywatelskich... Pe- 
reał! (Pereat! — po łacinie, znaczy: niech zgi- 
nie!...) 

Bardzo dobrze. No, ale teraz kochany entu- 
zyasto, skoro już ulżyłeś swoim obywatelskim sen- 
tymentom, może zechcesz posłuchać, co ja mysla- 
łem o naszym handlu z Niemcami jeszcze w roku 
18887... W owej epoce wydałem broszurkę p. t. 
„Szkic programu“, Ta broszura została „zabita 
grobowem  milczeniem*, a znajdowały się w niej 
następujące uwagi: 

„Nasze klasy wytwórcze, które mają do czy- 
nienia z siłami fizycznemi, chemicznemi, mechani- 
cznemi, jak ; górnicy, hutniey, kowale, krawcy, szewcy 
it.p. są to wprawdzie klasy narodowe, ale—1-mo 
nie wystarczają one do zaspokojenia potrzeb miej- 
scowych, 2-o pracują tylko musknłami, nie zaś ro- 
zumem i uczuciem, 3-0 nie posiadają kapitału... 
I właśnie z tych powodów: lo Dużo robotników 
i towarów sprowadzamy z zagranicy, tam zaś wy- 
syłumy materyały surowe; 2-0 wynalazki, wzory, 
modele i — kierowników prac przemysłowych i 
rzemieślniczych, czyli — rozum rzemiósł również 
musimy brać od obcych; 3-0 z powodu braku miej- 
scowego kapitału napływają do nas kapitaliści cu- 
dzoziemcy. A więc — nie chwalmy się „naszą“ 
cywilizacyą, bo jeżeli na targach europejskich spo- 
tykamy wyroby nawet chińskie i japońskie, to pol- 
skich nie spetykamy. Nie chwalmy się, lecz pra- 
cnjmy nad tem, ażeby stworzyć ceywilizacyą wła- 
aną. Dopiero wówczas będziemy coś znaczyli, gdy 
oryginalna utwory naszych rąk i ducha zaczną być 
poszukiwane, jako nowy a niezbędny ten w orkie 
atrze świata," 

Zwracam uwagę, Że rzeczy te były pisane na 
18-cie lat przed zapowiadaną teraz wojną z Niem- 
cami. 

Dziś jeszcze bardziej należy pracować nad 
tem, ponieważ grozi pam ze strony Niemiec wojna 
celna, której skutkiem będzie zapewne — większa 
taniość naszych wiejskich produktów i wyższe ce- 
ny wyrobów niemieckiego przemysłu. 

W takich warunkach stworzenie i to nie by- 
le jakiego, ale dużego krajowego przemysłu, jest 
dla nas — jak się mówi — kwestyą Życia i 
śmierci. 

— Zatem jesteśmy w zgodzie!l,.. — woła mo- 
nopolista, ten sam, który przed chwilą nazywał 
mnie „złym obywatelem.* 

O, nie, zacny obywatelu!... my wcale nie je- 
steśmy w zgodzie, ponieważ ja mam zasady, a pan 
fantazye, ja kieruję się pytaniem: jaki z moich 
planów będzie pożytek?,. a pan upajasz się wła 
snemi deklamacyami, ja staram się coś niecoś wie- 
dzieć o położeniu kraju, a pan dobrodziej nie za- 
dajesz sobie podobnej fatygi... 

Wracając do przedmiotu, powiedzmy sobie, 
że — sprawa wrzesińska, która zohydziła partyę 
hakatystów, nie stanowi przyczyny do zrywania 
handlowych stosunków z Niemcami. 

Oto, jeżeli bezprawie, brutalstwo i nienawiść 
Rakatystów gą złemi stronami żywiołu niemieckiego, 
to znowu — nauka niemiecka, porządek, pnnktual- 
ność, pracowitość energia, wreszcie — wyroby prze- 
mysłowe niemieckie, nie sę złemi, ale — dobremi 
stronami Niemców. Zatem — ubezpieczając się 
przeciw ich bezprawiu i nienawiści, jako czynni- 
kom szkodliwym, które palą, czy topią, moglibyśmy 
obok tego kupować ich towary, gdyż one karmią, 
odziewają lub ułatwiają pracę. 

Ale, pomimo te wszystkie wywody, musimy 
wyemancypować się z pod przemysłu niemieckiego, 
nie przez zemstę za sprawę wrzesińską, lecz dla- 
tego, że posiadamy przeszło półtora miliona wło- 
ścian bezrolnych i małorolnych, którzy tworzą pro- 
letaryat i są źródłem corocznej emigracyi naszego 
ludu za granicę. 

Oto przyczyna, dla której mamy obowiązek 
tworzyć przemysł krajowy, który zagraniczne towary 
zastąpiłby swojskimi i — dał chleb naszym bie- 
dakom. 


Nie nienawiść do Niemców popycha nas 
w tym kierunku, — ale obowiązek wzgłądem 
swoich. 


Dla przykłrdu zobaczmy, jak w podobnych 
okolicznościach zachowuje się naród rosyjski. 

Niemcy, zamierzaiąc podnieść cła na zboże, 
wyrządzają Rosyi dotkliwą szkodę. Czy tam jednak 
wymyśla kto Niemcom ?.. czy grozi wojną? Oto 
najsilniejsze słowa, jakie wypowiedziało z tego po- 
wodu ministeryum finansów: 


podnieść swoje cła, to rząd rosyjski również dla 
dobra swojej gospodarki będzie musiał powetować 
sobie ten uszczerbek“. 

I tyle. W uzupełnieniu jednak tej skromnej 
uwagi przeczytaliśmy telegram z Moskwy: „Dziś 
odjeżdża do Anglii 82 gospodarzy wiejskich z róż- 
nych miejscowości Rosyi, między nimi przedstawi- 
ciele towarzystw rolniczych, handlarze jaj, bydła, 
mięsa i instruktorzy mleczarstwa. Celem wycieczki 
jest zapoznanie się z żądaniami rynku angielskiego 
na produkty wiejskie i ze stanem rzeczy w gospo- 
darstwach wzorowych*. 

Rosyjskie gazety objaśniają, Że, straciwszy 
możność wywożenia swoich produktó:v do Niemiec, 
gospodarze rosyjscy będą wywozili je do Anglii, 
która eo prawda wymaga towaru doskonałego pod 
każdym względem, ale ież i doskonala płaci, 

Oto jest różnica w metodzie postępowania, 
nad którą radziłbym głęboko, głęboko zastanowić 
się!. My — naprzód zwymyślaliśmy i nastraszyliśmy 
biednych Niemców w dwudziestu gazetach, potem 
aż na dwóch sejmach — naturalnie damskich, 
uchwaliliśmy zerwać handlowe stosunki z Niemca- 
mi a dopiero potem... jedna gazeta ogłosiła an- 
kietę: „Czy możemy zerwać stosunki handlowe z 
Niemcami?“ na co, mojem zdaniem, nie otrzyma- 
liśmy odpowiedzi zbyt różowych. 

Zas, Rosyanie, nie wymyślają, nie straszą, są 
nawet grzeczni, tylko... z miejsca starają się o za- 
wiązanie stosunków handlowych z Anglią... 

Zestawienie to jest niekoniecznie wesołe, ale 
trzeba głęboko zamyśleć się nad nieml., Trzeba 
zamyśleć się i zapytać: co jest lepsze, czy pusty 
hałas i żadna robota, czy spokojna rozwaga i duża 
robota ?.. 

* 
* . 

Tyle Prus. Od siebie powtórzymy raz jeszcze 
z naciskiem: Pracujmy gorliwie, wytrwale, ciągle 
nad uwólnieniem kraju od zależności ekonomicznej 
od obcych! Bez - gadulstwa i demonstracyi, nie 
z nienawiści, lecz z rozumnej potrzeby pracujmy! 
pracujmy! -— i pamiętajmy, że gdzie krzyki, tam 
nie ma pracy. 


Książki na gwiazdkę. 


Prawdziwą przyjemnosó sprawił Adolf 
Dygasiński małym czytelnikom swojemi „Wiel- 
kiemi łowami*. 

Przypomnijmy sobie nasze własne lata 
chłopięce i zapytajmy, co czytaliśmy najchę- 
tniej, co nam krew rozgrzewało i serce wpra- 
wiało w ruch żywszy. Przecież nieowe powie- 
ści z tendencyą zdawkowo-moralizatorską, nie 
owe traktaciki, pisane przez stare guwernantki, 
lecz „Robinzon Kruzoe*, „Róża z Tannenber 
gu“, opowieści historyczne, podróżnicze, my- 
śliwskie. Każdy z nas był przez pewien czas 
Robinzonem, rycerzem, podróżnikiem, myśli- 
wym itd, Niepospolite, odważne, śmiałe, dumne 
ozymy zapalały nasze młode, neiwne wyobra- 
źnie, budząc chęć naśladownictwa. Życie pra- 
ktyczne, obowiązki, walka o byt stłumiły w 
nas później, zgasiły owe płomienie chłopięce, 
lecz została po nich pamięć ładnych złudzeń, 
która jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Wielka 
szkoda, że nasi pisarze dla wieku młodocianego 
uprawiają tak rzadko ten rodzaj wdzięczny. 
Nawet dobrych przekładów z innych literatur 
nie mamy od lat kilku, 

Dygastński połączył w swoich „Wielkich 
łowach* przyjemność z nauką. Rozczytawszy 
się w literaturze podróżniczej i myśliwskiej 
Francuzów i Anglików, wybrał z nich zdarze- 
nia najciekawsze i zestawił je w porządku sy- 
stematycznym. W obrazach edmalował polowa- 
nia na wszystkie większe zwierzęta. Młody 
czytelnik dowie się z jego książki, jak ludzie 
polują na lwa, jaguara i tygrysa, jak na sło- 
nia, hipopotama, nosorożca i krokodyla, jak na 
strusia, goryla, bizona, niedźwiedzia białego, 
brunatnego, szarego i na dzika; a opowiadań 
swych nie wtłoczył autor w ciasne, bezbarwne 
ramy nudnego wykładu profesorskiego, lecz 
ilustrował prawie każde polowanie żywymi 
przykładami, zaczerpniętymi z dzieł słynnych 
myśliwych i podróżników. Do tej pracy, w czę- 
ści kompilacyjnej, w części samoistnej, zabrał 
się wytrawny mistrz tak zręcznie, z taką zna- 
jomością przedmiotu, iż „Wielkie łowy“ robią 
od początku do końca wrażenie dzieła oryg!- 
nalnego. Miejscami, jak w polowaniu na jegua- 
ry, rozgrzewa się Dygasiński, a wówczas opo- 
wiada świetnie, z wielkim temperamentem. 

Ozdobne wydanie książki podnosi jej war- 
tość i zaleca ją na podarki gwiazdkowe nie 
dla samej tylko młodzieży. I starsze pokolenie 
prze"zyta „Wielkie łowy“ z prawdziwą przy- 
jeranością. 

Pomysł rówuie szczęśliwy, jak Dygasiń- 
ski, miała p. Zofia Bukowiecka, znana autorka 
bardzo dobrych utworów dla wieku młodocia- 
nego. I jej „Zołnierz Deweta* znajdzie nieza- 
wodnie licznych wielbicieli wśród małych czy- 
telników. 

Wojna transwaalska trwa tak długo i tyle 
o niej piszą dzienniki, iż wiadomość o boha- 
terskich zapasach Boerów z Anglikami prze- 
mknęła niezawodnie do licznego światka buń- 
czucznej dziatwy płci męskiej. Buńczucznym, 
bo odważnym, odważniejszym nawet od star- 
szych, jest zwykle chłopiec, nie znający , je- 
szcze, nie rozumiejący niebezpieczeństwa zucho- 
watości. Biliśmy się kiedyś wszyscy zapamię- 
tale, darliśmy się za czupryny, częstowali ku- 
łakami, ku trwodze i rozpaczy naszych matek. 
Znosiliśmy z junakeryą guzy, chełpiąc się ni- 
mi, jak wojownik raną zaszczytną. Zabawa 
nw wojnę* bywa najmilszą rozrywką chłopców. 

Kiedy się ktoś gdzieś bije, dziatwa męska 
wszystkich narodów bierze żywy udział w wal- 
ce na polu krwawem. Tworzą się natychmiast 
obozy: jedni są Turkami albo Boerami, drudzy 


Anglikami albo Grekami itd. I rozbrzmiewają | 


dziedzińce gmachów szkolnych podczas pauz 
wrzawą naśladowanej bitwy, a profesorowie, 
chociaż gromią dziatwę głośno, po cichu ba- 
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ad niemiecki uważa za potrzebne ją już koniecznie bić, wodzić za łby, to niech- 


że się biją o jakies dobra natury idealnej. 
Wojna o kopalnie złota i dyamentów nie na- 
leży do wojen sympatycznych. Miecz nie po- 
winien isć w służbę mamony. Rzeczą jego 
bronić kraju, albo rozstrzygać w chwilach 
przejściowych zaplątany węzeł spraw społe- 
cznych, a nie walać się w błocie interesów 
bankierskich. 

Mówiąc o Transwaalu, należy przypo- 
mnieć wydaną w roku zeszłym książeczkę pt. 
„W kraju mężnych Boerów*, „obrobioną* 
przez p. Topora z powieści Barfussa. 

P. Władysław Umiński, którego dawniej- 
sze utwory dla wieku młodocianego witaliśmy 
zawsze z taką szczerą życzliwością, tego roku 
napisał dla dzieci niewielką książeczkę pt. 
„Podróż naokoło Warszawy“. 

Pomysł oryginalny... Nie jest winą p. 
Umińskiego, że w okolicach Warszawy trudno 
o lwy, tygrysy, nosorożce, krokodyle, bandy- 
tów włoskich, piratów chińskich, o burze mor- 
skie itd., czyli o zajmujące, niezwykłe przygo- 
dy. Co się dało zrobić z chudego materyału, 
zrobił. Splecenie bajki bardzo ciekawej nie 
było w jego mocy. 

Trzech młodych studencików, nie mając 
dokąd pojechać na wakacyc, bierze tornister 
na plecy, kij w rękę, animusz młodości pod 
pachę i rusza w drogę niedaleką. Piechotką z 
humorem lat kilkunastu, zwiedzają okolice 
Warszawy, zatrzymując się wszędzie, gdzie 
warto się zatrzymać, gdzie jest coś do widze- 
nia. Są na Bielanach, w Jabłonnie, w Mar 
kach, Jeziornie, Wilanowie, w Górze Kalwaryi, 
w Czersku, w Raszynie i na Woli. By mieć 
wrażenie rzeczywistej podróży i pamiątkę 
możliwych przygód, nocują, gdzie się da — w 
lesie, w stogu siania, pod gołem niebem, i je- 
dzą, co mają pod ręką — serdelki, jajka, 
grzyby, jagody, jeża. Jeden z pomiędzy nich, 
zaopatrzony w notatnik geograficzno-history- 
czny, pełni służbę przewodnika. Wszędzie, 
gdzie się podróżni zatrzymują, opowiada ten 
trzeci historyę miejscowości, przypomina wy- 
padki, jakie się tam a tam zdarzyły, poucza, 
dlaczego się Marymont nazywa Marymontem, 
Wilanów Wilanowem itd. A lekcye te odby- 
wają się okolicznościowo, w toku rozmowy, 
bez pedanteryi szkolnej. 

Wycieczki piesze, podejmowane w czasie 
wakacyi, mogą oddać dorastającemu pokoleniu 
wielkie usługi. Nie wszyscy mają rodziców lub 
krewnych na wsi, nie wszyscy mogą spędzić 
część roku wśród orzeźwiającego tchnienia pól 
i lasów. Dziesiom miasta, pozbawionym osobi- 
stych stosunków z dworami wiejskimi, zastąpią 
piesze wędrówki wakacye wiejskie — konia, 
strzelbę, łódkę i t. d. A przytem są takie wy- 
cieczki bardzo pouczające. Miejscowość, w któ- 
rej byliśmy sami, pomnik, gmach, zamek, ko- 
ściół, ruiny, które oglądaliśmy własnemi oczy- 
ma — wrażają się łatwiej, imocniej w pamięć, 
aniżeli daty, liczby, nazwy, nauczone z książki. 
Każda podróż, choóby najbliższe, kształci, roz- 
wija, wzbogaca zapas wrażeń i obserwacji. 

Przeto nie trzebs stawiać przeszkód za- 
miłowaniu młodości w chęci obejrzenia się tro- 
chę po świecie. Czem dla nas, starszych, cośmy 
się już dosyć nawłóczyli, jest przejażdżka do 
Fraucyi, Włoch, Hiszpanii, tem będzie dla stu- 
dencika ze świeżą, niezblszowaną jeszcze, du- 
szą wycieczka do Ojcowa, Krakowa, do Tatr, 
wzdłuż brzegów Wisły i t. d. 


KRONIKA. 


Lwów 20 grudnia. 


Z Sejmu. Z dniem dzisiejszym rozpoczęła 
fankcyonować kancelarya sejmowa. Kieruwnietwo 
jej, jak w poprzednich sesyach tak i w obecnej, 
spoczywa w wypróbowanych rękach p. radzcy An- 
toniewicza i p. Piotrowskiego, 

Pierwsze posiedzenie Sejmu naznaczone zo- 
stało na sobotę, 28 grudnia godz. 11 przed połu- 
dniem. Przedtem odbędą się uroczyste nabożeństwa, 
a mianowicie w cerkwi metropolitalnej św. Jura o 
godz. 9 rano, a w archikatedrze łacińskiej o 10tej 
rano Porządek dzienny pierwszego posiedzenia sej. 
mowego ustalony zostanie na dzisiejszem posiedze- 
niu Wydziału krajowego. Oczywiście ze wzgłędu 
na to, że w teraźniejszej sesyi odbędą się tylko 
dwa posiedzenia, tj. w sobotę 28go i w p niedzia- 
lek 30go grudnia, postawione zostaną na porządku 
dziennym tylko najpilniejsze sprawy nie cierpiące 
zwłoki, a więc przedewszystkiem  prowizoryum 
budżetowe na kilka pierwszych miesięcy roku przy- 
szłego i preliminarz budżetu krajowego na r. 1902, 
który przekazany zostanie zaraz komisyi budżetowej. 

Wybór tej komisyi odbędzie się zaraz na 
pierwszem posiedzeniu Sejmu. Ponieważ jednak pro- 
pozycya kandydatów do komisyi budżetowej wycho- 
dzi od komisyi matki, wybranej przez polskie sej- 
mowe Koło poselskie, przeto po załatwieniu wstę- 
pnych formalności i weryfikacyi pewnej liczby wy- 
borów przerwane zostanie pierwsze posiedzenie 
Sejmu na kilka godzin, a podczas tej przerwy zbie- 
rze się sejmowe Koło, wybierze komisyę matkę, a 
ona ułoży listę kandydatów do komisyi budżetowej, 
Dalszy ciąg pelnego posiedzenia sejmowego odbę: 
dzie się następnie wieczorem i na niem wybraną 
zostanie komisya budżetowa, tudzież kwestorowie 
sejmowi, rewidenci i sekretarze. Pośpiech ten jest 
konieczny z tego względu, że w poniedziałek 30 
grudnia odbędzie się, jak rzekliśmy, ostatnie posie- 
dzenie Sejmu i nu niem uchwalone zostanie prowi- 
zoryum budżetowe, a poprzednio musi komisya bud- 
żetowa wygotować o niem sprawozdanie, zatem musi 
ona być wybraną jeszcze 28 grudnia. Kiedy Sejm 
zbierze się na dłuższą sesyę, to jeszcze niewiadomo. 

Jednym z bardzo ważnych projektów, jakie 
Wydział krajowy uchwalił przedłożyć Sejmowi w 
bieżącej Besyi, jest projekt ustawy o uzupełnieniu ob- 
wałowania Wisły raiędzy Dunajcem a Nowym 
Brniem. Projekt ten stanowi integralną część ob- 
wałowania całego Powiśla między Krakowem a 
Zawichostem, a obejmuje w szczególności: Wybu- 
idowanie wału nadwiślańskiego między Dunajcem 
a Nowym Brniem na długości 46.813 metrów ce- 
|lem ochrony od zalewu z natury bardzo urodzaj- 
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wią sią sąrmi, robili bowiem to samo w wieku |nych gruntów aluwialnych o powierzchni 26.827 
swoich uczniów. Taka to już natura męska, i morgów i odwodnienia powyższego obszaru gruntów 
skorsza zawsze do bójki, aniżeli do ustępstw |z1 pomocą 10 śluz i 7 przepustów wałowych. Ża 
pokojowych. | pomocą wałów osuszyć się ma 136000 morgów 

Genialny wódz boerski, Dewet, należy | gruntu. K=szta budowy oblicza projekt na 3 mi 


niewątpliwie do tych postaci, które zapadają | liony koron. Roboty mają być wykonane w ciągn 
głęboko w młode serduszka i rozpłomieniają 
młode wyobraźnie. Jego zdolności, wytrwałość, 
niezrażóną niczem, podziwiają chyba sami An- 
glicy. Bo jakże nie podziwiać wodza, który 
spada wszędzie, jak piorun, niknie z szybko- 
ścią błyskawicy, wymyka się z rąk przeciwni- 
ków ze zręcznością węża?! 


lat 15. 

P. Namiestnik bawi w Grzymałowie. Jutro 
wieczorem powróci do Lwowa. 

Obywatelstwo honorowe nadała gmina 
m. Drohobycza namieatnikowi hr. Pinińskiemu j 
prezesowi Koła polskiego p. Jaworskiemu. 

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał człon- 


kowi wydziału krajowego stowarzyszenia kobiet 
Czerwonego krzyża w Galicyi Dr. Grzegorzowi Ziem- 
bickiemu order Żelaznej korony III klasy, Dr. 
Karol Potkański został zamianowany nadzwyczaj- 


Autorka umiała zająć stanowisko właściwe 
wobec nieszczęśliwej wojny  transwaalskiej, 
która nie przynosi zaszczytu ani Auglii, ani 
naszym czasum w ogóle. Bo jeśli się ludzie ma- 


W. Primus & S. lglicki 


Lwów. ulica Jagiellońska 12. 


nym profesorem historyi powszechnej na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 

Starsi inżynierowie Roman Bielański, Wła. 
dysław Gajorski, Jan Kawecki, Kazimierz Ma- 
chniewicz i Piotr Pinde!ski zostali zamianowani 
radcami budownictwa; inżynierowie Karol Czecho- 
wicz, Władysław MKostkiewicz, Gabryel Niewiadom- 
ski, Wiktor Budzyński, Franciszek Gołąb i Jakób 
Engelberg starszymi inżynierami, a adjunkci budo- 
wnietwa: Jakób Liebling i Wincenty Hein inży- 
nierami — wszyscy w państwowej służbie budo- 
wniczej w Galicyi 

Miasta Bochnia, Chrzanów i Jaworów zali- 
czono do tej kategoryi, w której urzędnicy państ. mają 
pobierać wyższe dodatki akływalne. Wspomniane 
trzy miasta należały dotąd w tym względzie do 
klasy IV; obecnie przeniesiono je do klasy III, 
Rząd zamierza też kilka jeszcze miejscowości, w 
których panuje wielka drożyzna, wyjątkowo prze- 
nieść do klasy dodatków aktywalnych wyższej, 
niżby to ze stosunku liczby mieszkańców wypada- 
ło. Prace przadwstępne do tego rozporządzenia 
wkrótce będą ukończone. 

Podziękowanie. Wydział Tow. św. Salomei 
poczuwa się do miłego obowiązku złożyć najserde 
czniejsze podziękowanie wszystkim, którzy przy- 
czynili się do powodzenia wenty, urządzonej w d. 
15 b. m, w sali „Sokoła“ na rzecz Towarzystwa. 
Więc przedewszystkiem tym, którzy tak chętnie 
nadesłali najrozmaitsze cenne przedmioty, fanty lub 
pieniądze, pp. kupcom za ich ofiarność, następnie 
paniom, które brały udział w urządzeniu i tym, 
które sprzedawały losy, przesyłamy w imieniu na- 
szych biednych wdów i sierót staropolskie „Bóg 
zapłać”. Dochód z wenty przyniósł: 1916 K, 40h., 
wydatki: 388 K. 32 h., czysty dochód: 157% kor. 
8 h. — W imienin wydziału Tow. św. Salomei 

Melania Ochenkowska. 

Ruch pociągów na kolei lokalnej Nowy Łup- 
ków-Cisna z dniem dzisiejszym przywrócono. 

Obecny program w „Colosseum“, zawie- 
ra widowiska tak nadzwyczajne, że większych sen- 
sacyi nie możnaby ujrzeć nawet w  pierwszorzę- 
dnych teatrach rozmaitości, jak np. w paryskim 
Hippodromie, ani u Rouachera. Główną atrakcyę 
stanowią produkcye progromcy dzikich zwierząt p. 
Heriksena z piętnastu niedźwiedziami polarnemi. 
Nie wiedzieć, co więcej podziwiać, czy nieustraszo- 
ną odwagę tego człowieka, zamykającego się w 
klatce razem z piętnastu olbrzymiemi zwierzęta- 
mi, z których każde mogłoby go jednem  uderze- 
niem łapy Życia pozbawić, czy też ten ogromny 
nakład pracy i cierpliwości, przy pomocy której 
zdołał on wyuczyć te nierozumne stworzenia roz- 


maitych sztuczek. Oprócz tych niedźwiedzi jest 
jeszcze szereg innych Bensacyi, Np. produkcye 
gimnastyczne trupy arabskiej Hadżi Mohamed, 


składającej się z ojca i pięciorga dzieci, są wprost 
niezrównane, Czegos podobnego jeszcze nigdy we 
Lwowie nie widziano. Prześliczne są także pro- 
dukcye pani Lorette z jej «sem „Ben*. Jest 
to dziesięć obrazów plastycznych z Życia myśliw- 
skiego. Zmyślne to stworzenie przyjmuje pewną 
pozę, nakazaną mu przez jego panią i przez kilka 
minut ani nie drgnie, tak, że widz odnosi do złu 
dzenia wrażenie, iż to nie jest żywy pies, lecz 
wykuty z marmuru, Po ostatnim obrazie jednak 
psina przestaje pozować i zeskakuje z postumentu, 
łasząc się do swej pani z radości, że ciężka robo- 
ta już się skończyła. 

Podróż Cesarza do Włoch. Dzienniki 
włoskie donoszą, że w Rzymie czynią przygoto- 
wania na przyjęcie Cesarza Franciszka Józefa. 
Wedle Italii, król Wiktor Emanuel wybiera się 
w odwiedziny na dwory europejskie, a rozpocznie 
od złożenia wizyty Cesarzowi Franciszkowi Józe- 
fowi; gdy więc Lról włoski tę swoją podróż ukoń - 
czy, Cesarz austryacki wybierze się — jak  twier- 
dzi Italia — zrewizytą do Rzymu. Dziennik Tri- 
buna dodaje nawet, że austro-węgierski ambasador 
przy Watykanie hr. Szecsen otrzymał misyę upro- 
szenia Papieża, aby zgodził się na to, iż Cesarz 
Franciszek Józef najpierw złoży wizytę w Kwiry- 
nale, u króla włoskiego, a dopiero następnie w 
Watykanie Ojcu świętemu. Informacye tych dzien- 
ników wyglądają zupełnie na bajkę, wiadomo bo- 
wiem, że Papież nie przyjmuje u siebie członków 
katolickich dynastyj, którzy w Rzymie składali 
wizyty królowi włoskiemu, — a na odwrót zaś 
Cesarz Franciszek Józef dotychczas, od chwili za- 
boru Rzymu, nigdy nie odv iedzał królestwa wło- 
skich w samym Rzymie, 

Komisya krajowa dla spraw  przemysło- 
wych zakończyła wczoraj swe czynności. Posie- 
dzenie wczorajsze trwało od godziny 10ej do 2ej i 
od Bej do 8ej; przewodniczył marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki, Z fund:szu przemysłowego 
udzielono pożyczek: 24.000 koron fabryce wyro- 
bów metalcwych w Krakowie, 20.000 K. jednej z 
fabryk kafarskich na wyrób pieców i majoliki, 
14.000 K. Towarzystwu stolarzy, a 1000 K. je- 
dnemu ze ślusarzy lwowskich na wyrób kas ognio- 
trwałych. W dyskusyi podniósł hr. Potocki, że 
mimo licznych niepowodzeń nie należy sią zrażać 
do udzielania takich pożyczek osobom i przedsię- 
biorstwom, które na nie zasługują. 

Komisya uchwaliła następnie wozwać Wy- 
dział krajowy, aly podwładnym sobie instytucyom 
polecił z całą stanowczością dawać pierwszeństwo 
przemysłowi kraj: wemu przed obcym, Sprowadza- 
nie fabrykatów z poza granie Austryi mu być za- 
wisłem od osobnego zezwołeni: Wydziału, Podobne 
wezwanie wystosuje komisya do Rad powiatowych 
i magistratów. Komisya uchwaliła też wezwać Wy- 
dział krajowy, aby od ministerstwa handlu i oświa. 
ty żądał większego popierania przemysłu galicyj- 
skiego i większą liczbę reprezentantów z Galicyi 
powoływ:ł do rozmaitych rad przybocznych i ko 
misyi, które się zajmują przemysłem i handlem. 
Sejmowi przedłoży komisya wnioski: o powiększe 
nie funduszu przemysłowego i o utworzenie wyż 
szej szkoły ceramicznej oraz kursów elektrotechni 
czych i dla waszynistów we Lwowie, szkoły ślu- 
sarsko mechanicznej w Tarnopolu i kursów abitu- 
ryentów przy szkołach handlowych we Lwowie i 
Krukowie. 

Bezzwrotne zasiłki na założenie samoistych 
warsztatów przyznano : pięciu uczniom szkoły wy- 
robu zabawek w Jaworowie, trzem uczniom szkoły 
kowalskiej w Sułkewicach i sześciu uczniom szko- 
ły tkackiej w Gorlicach. 

Wniosek o utworzenie funduszu gwarancyj- 
nego dla przemysłu fabrycznego, tudzież wnioski 
tyczące się rozwoju szkolnictwa zawodowego i 
przemysłu drobnego odstąpiono Wydziałowi krajo- 
wemu z prośbą o przekazanie ich nowej komisyi 
przemysłowej, poczem marszałek podziękował 
członkom komisyi za ich gorliwą pracę. 

Wystawa gwiazdkowa wytworów krajo- 
wych. Ruchliwe stowarzyszenia „Szkoły ludowej“ 
i „Oszczędności kobiet* dały inicyatywę do urzą- 
dzenia we Lwowie rzeczy nowej, mianowicie gwiazd- 
kowej wystawy, na której pojawiłoby się wszystko, 
co nasze krajowe, a uczciwe firmy przemysłowe 
wytwarzają. Właściciele pasażu Mikolascha ofiaro- 
wali bezinteresownie na ten cel obszerny lokal, 
kupcy i przemysłowcy obesłali wystawę licznie i 
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$ wczoraj wieczorem, skoro została oficyalnie otwarta, 
ścisk na niej panował nie do opisania, tak publi- 
czność naszą wystawa ta zainteresowała. Dla dzieci 
„na gwiazdkę* są tam wyroby szkoły zabawkarskiej 
w Jaworowie, a przedewszystkiem drewniane ko- 
niki i baranki, oraz na drewnianych podstawkach 
drukowane na papierze kolorami, Żołnierzyki. Ko- 
niki te są bez porównania piękniejsze, niż nadsy- 
łane do bazarów masami z zagranicy, atoli szkoła 
jaworowska powinna k.nie znie wyuczyć swych 
uczni wyrabiać te koniki tak, aby ogon zwisał 
swobodnie, nie zaś by przez całą swą długość sta- 
nowił nierozerwalną część tułowia; wtedy będą te 
zabawki już całkiem bez zarzutu. Dla dzieci wi- 
dzimy jeszcze na wystawie całą moc pięknych a 
ltanich książeczek z obrazkami, — wydawanych 
przez firmy nakładowe lwowskie; książeczek | takie ı 
nadsyłają nam teź bardzo wiele firmy obce, ale ich 
wydawnictwa są wprost straszne: jakieś bohomazy, 
liche wierszydła, lichą klecone polszczyzną — oto 
właściwości tej tandety obcej; przeto dobrą przy- 
sługę wyświadczają nasze firmy nakładowe, wyda- 
jąc porządne książeczki z ładną treścią, Zastosowa- 
uemi do wieku dziecięcego obrazkami i z udatnymi, 
dowcipnymi i pouczającymi wierszykami. 

Dalej znajdujemy na wystawie towary ruchli- 
wej i przedsiębiorczej Spółki wytwórczej dla przy- 
borów szkolnych, książeczki do nabożeństwa w pię- 
knych a tanich oprawach firmy Kuczabiń skiego, 
wydawnictwa redakcyi Małego Światka i Wieku 
Młodego, krajowe wydawnictwa kart koresponden- 
cyjnych zwidokami i td, Z przedmiotów codziennego 
użytku uderza wystawa doskonale wyrabianych 
|nicianych guzików; przemysł to u nas nowy, a 
Faj usilnym i sumiennym zabiegom „Pracy ko- 
biet* oparty na podstawach tak silnych, że te gu- 
j ziki bezwzgłędnie mogą walczyć o lepsze z produ- 
f ktem zagranicznym, Krajowe warsztaty i szkoły ki- 
limkarskie nadesłały wiele pięknych kilimków 
i serdaczków; szkoły drzewne wystawiły wiele 
przedmiotów, potrzebnych do kuchni, jak drewnia: 
ne łyżki, stolniczki, przetaki i td; są to rzeczy 
tanie, a wykonane czysto, gładziutko i czynią miłe 
dla oka wsażenie. Uwagi godnemi są też wyroby 
sukienne fabryki w Kętach; mogą one śmiało ry- 
walizować pod względem desania, trwałości i ceay 
z „francuskimi“, „angielskimi* : „berneńskimi*, 
P. Lewicki i huta szklana w Żółkwi wystawili 
wyroby ze szkła; w tej dziedzinie (przedmioty co 
dziennego użytku, jak karafki, szklanki, kieliszki) 
— już wyrób krajowy ma markę wyrobioną i kon- 
kurencyi obcej się nie lęka. Senior rękawieznictwa 
galicyjskiego p. Czernicki wystawił w osobnej ga- 
blotce wyroby rękawicznicze, oczywiście własne, 
bo firma Czernicki i Olszewski jest jedyną w kra- 
ju, która po prostn wychowuje dobrych pracowni- 
(ków w zawodzie rękawiczniczym. Fabryka „Tlen“ 
zwraca uwagę swoim atramentem. i mydłami won- 
nymi. Mydła wystawił także p. Friedrich, którego 
fabryka mydła iświec skutecznie praouje od lat kil- 
kudziesięciu nad wyrobieniem mydlarstwn krajowemu 
poważnego znaczenia. Zdumieliśrcy się jednak, spo- 
strzegłszy niema] na wszystkich mydełkach p. Frie- 
dricha wytłoczone napisy w języku francvskim; p. 
Friedrich atoli tłómaczy to tem, że właśnie napis 
francuski sprawia to, iż „eleganckie“ sklepy przyj- 
mują te wyroby do rozsprzedaży; jest to znowu rys 
naszego nieśmiertelnego a dziecinnego zamiłowania 
do tego, co „przypomina Paryż”, — W końcu nad- 
mieniamy, że peni Baternay wyssawiła kilka ka- 
peluszy, między niemi jeden pod nazwą orła zako- 
pańskiego, a fabryki cukierków i cukrowni: 
przeworska swe słodycze. Są także wyroby ze sre- 
bra i złota, 

Żałować wypada, że komitet wystawowy nie 
zaprosił do uczestnictwa w wystawie naszych cu. ` 
kierników; byłby to na wystawie przedświątecznej 


bardzo ciekawy i ważny dział, albowiem nasi 
cukiernicy wytwarzają istne arcydzieła sztu- 
ki cukierniczejj a jaką wziętością cieszą się 


wyroby pierwszorzędnych lwowskich cukierni, dość 
powiedzieć, że niektórzy z nich mają wiele zamówień 
z najzamożniejszych domów polskich w Wiedniu. 
Okazać te produkta byloby rzeczą bardzo na cza- 
sie i bardzo pożyteczną, zwłaszcza wobec faktu, że 
pokątne piekarnie zasypują właśnie cały rynek 
swojemi lichemi, a stosunkowo bardzo drogiemi 
struclami, kołaczami itd, 

Wszystkie przedmioty wystawowe można ku- 
pować — zaraz też wczoraj poczyniono tam wiele 
zakupów, 


Rada zawiadowcza Banku dla handlu i 
przemysłu w Krakowie na posiedzeniu wczoraj- 
szem odbyła długą dyskusyę nad ukończeniem li- 
kwidacyi gel. Banku kredytowego we Lwowie 
Do rady zawiadowczej kooptowano p. Leopolda 
Teichnera, emerytowanego dyrektora banku dla 
krajów koronnych i udzielono prokury p Btanisła- 
wowi Ciechorzewskiemu, naczelnikowi oadziału to. 
warowego filii lwowskiej. 
Ucieczka oszusta. Ze Starego Sambora do- 
noszą, że umknął stamtąd Berl Dóller, dzierzawcs. 
młyna amerykańskiego; sfałszował on podpisy swych 
wspólników i innych osób na weksiach na sumę 
około 140.000 K. Zdaje się, że uciekł do Ameryki 
Poszkodowani, sami żydzi, ofiarowują 8000 K. za 
wyszukanie i ujęcie Dóllera. 
Konkursa rozpisują: Prezydyum sądu kraj. 
wyższego w Krakowie na posadę wiceprezydenta 
sądu krajowego w Krakowie; termin do 10go sty- 
cznia. — Dyrekcya Zakładu karnego dla mężczyzn 
we Lwowie na sześć posad dozorców więzień z po- 
borami 1040 K., mundurem i prawem do dwóch 
kwinkweniów pe 100 K.; termin do 28 stycznia. 
Ks. dr Klemens Sarnicki, profesor uniwer- 
sytetu lwowskiego, prowincyał Bazylianów, zaszczy- 
f cony został przez Stolicę św. godnością archiman- 
dryty (opata) tytularnego z krzyżem, mitrą i pasto- 
rałem. Oprócz zaeług na polu publicznego naucza- 
nia przez lat 36 ne wszechnicy lwowskiej, na któ- 
frej zdobył sobie szacunek i miłość kolegów i 
| uczniów ; oprócz dzieł naukowych, które częścią już 
| wydał, jak „Gramatyka hebrajska“, częścią przy. 
' gotowuje do druku — niepospolitą zasługą jego 
| jest, że dał inicyatywę i poparł skutecznie reformę 
| Bazylianów, który to zakon liczy obecnie około 190 
| członków. I dla tej to głównie zasługi Ojciec św. 
nadał mu powyższą godność. Kea. metropolita Sze- 
ptycki wczoraj w południe ogłosił ka. Sarniekiemn 
papieską nominacyę. 
Niesłuszny protest. W niektórych dzienni- 
| kach pojawił się protest rzekomo towarzyszy cu- 
kierników lwowskich, zarzucający fabryce „Conf. 
serie Union“ we Lwowie, że zatrudnia przeważnie 
pruskich robotników, że pracujący Prusacy przy 
każdej sposobności ostatniemi słowy wyzywają Po- 
laków, że dyrektor fabryki jest Prusakiem itd. 
j Na pedstawie zasiągniętych wiarygodnych in- 
| formacyi możemy Z całą stanowczością stwierdzić, 

że w powyższym proteście nie ma ani słowa pra- 
į wdy, że w powyższej fabryce, założonej przez lu- 

dzi pod względem narodowym nieposzlakowanych, 
| zatrudnieni są wyłącznie polsey robotnicy a między 
tymi dwóch robotników sprowadzonych z Poznań- 
skiego. — Kierownikiem tej fabryki jest p. Michał 
Fischer, od lat kilkunastu w kraju osiadły katolik 
i zaszczytnie na polu przemysłu krajowego pracu- 


polecają : Materye na meble, portysry, story, firanki, dywany, tapety, mele stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz 
własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje. 


ME Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franko. "ZU 


jący. Protest wspomniany na nieprawdziwych fa- 
ktach oparty, wywołany został nieuczciwą konku- 
rencyą, tembardziej karygodną, że dążeniem jego 
było zaszkodzić instytucyi wyłącznie siłami krajo- 
wemi i z pożytkiem dla krajowego przemysłu pro- 
wadzonej, 

Nadmieniamy w końcn, że przedsiębiorstwo 
„Confiserie Union“ jako założone dla przeciwważe- 
nia zagranicznemu importowi uchwaliło przystąpić 
do nowo zakładającego się Towarzystwa obrony 
krajowego przemysłu. 

Teatr ludowy w Krakowie. Architekt p. Za- 
wiejski z polecenia prezydenta Krakowr wypraco- 
wał plany teatru ludowego. Według nich będzie 
w teatrze 1000 miejsc do siedzenia, 200 do stania 
i 6 lóż. 

Kanał Warta-Wisła. Kraj donosi, że p. 
Btanisław Skarzyński otrzymał już formalne pozwo 
lenie na prace przygotowawcze do wykonania pro- 
jektu kanała, któryby połączył Wisłę z Wartą, 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Stanisławo- 
wie zezwolił na otwarcie konkursu do majątku Ru- 
bina Saula Sperbera, właściciela handlu towarów 
korzennych w Stanisławowie. 

Akademicy niemieccy przeciw polskim. 
Wczorajszy telegram z Berlina doniósł o uchwałach 
wiecu akademików niemieckich przeciw polskim, 
mianowicie o prośbie, by nie manifestowali swych 
nieprzychyłnych względem Niemców uczuć, oraz 
o zamierzonych krokach u ministra, aby zapobiegł 
„szkodliwemu wpływowi na bieg studyów, wywie- 
ranemu przez studentów zagranicznych*. Historya 
tego wiecu jest następująca: Rektor uniwersytetu 
berlińskiego na prośbę „Stowarzyszenia niemieckich 
studentów* o pozwolenie odbycia akademickiego 
wiecu dla omówienia kwestyi polskiej, dał odpo- 
wiedź odmowną. Wówczas trzej dawni burszowie, 
należący po dziś dzień do wspomnianego stowa.- 
rzyszenia, zwołali na środę wieczór zgromadzenie 
poza murami uniwersytetu. Odezwa, zwołująca to 
zgromadzenie, brzmiała tak: _Zajścia wrzesińskie 
dały Polakom sposobność ponownego objawienia 
swej nienawiści ku państwu niemieckiemu. W po- 
łączeniu z wszystkimi wrogami państwa wystąpili 
oni z sztucznem oburzeniem przeciw niemieckiemu 
państwu i przeciw niemieckości wogóle. Masy pol- 
skiego pospólstwa i polscy studenci zaatakowali i 
znieważyli w Warszawie i we Lwowie urzędowe 
reprezentacye państwa niemieckiego, Obecnie, w 
tych dniach, polscy studenci, przeważnie cudzo- 
ziemcy, korzystający z neszej gościnności, powa- 
Żyli się w stolicy państwa użyć także gruntu aka- 
demickiego za widowisko ich narodowościowo - agi- 
tatorskiego fanatyzmu. Tłum polskich studentów 
usiłował przeszkodzić wykładom prof. Schiemanna 
o sprawie polskiej, i to w sposób niesłychanie u- 
rągający wszelkim studenckim pojęciem przyzwo- 
itości. Towarzysze! Czyż chcecie spokojnie przyjąć 
to szarpanie waszego honoru narodowego, popeł- 
nione na waszym, jedynie waszym gruncie!? To- 
warzysze! Wasza godność jako Niemców, wasz ho- 
nor jako studentów nakazuje wam, abyście na tę 
polską arogancyę — niemiecką dali odpowiedź !“ 

Tak brzmiała odezwa starych burszów. Nie 
dziwna więc, że na owym wiecu zapadła niegodna 
uchwała prosić ministra oświaty o wypędzenie pol- 
skich studentów z uviwersytetu berlińskiego. 

Ojciec z kąta wyciągnięty. Jeden z litera- 
tów opowiada co następuje: Pozawczoraj przepę- 
dziłem wiaczór w gościnnym domu pewnego zamo- 
żnego fabrykanta. Wprowadzono mnie do salonu 
gustownis urządzonego, w którym nie brakło : ie- 
tylko już fortepianu krótkiego o ośmiu oktawach, 
lecz nawet przedmiotów z zakresu secesyi. Oprócz 
pana domu, powitali mnie: jego żona, osoba w miá- 
rę dystyngowana, syn nr. l-szy student, syn nr. 
2-gi z klasy siódmej, córka nr. l szy umiejąca mô- 
wić po francusku i znająca początki angielskiego, 
córka nr. 2-gi bardzo rozwinięta uczenica z pen- 
syi pani Migdalskiej, a wreszcie nauczycielka 
domowa. 

Dom moich znajomych oddycha dobrobytem 
i wydaje tchnienia dobrego tonu. Wszyscy tu gra 
ją na fortepianie, wszyscy (z wyjątkiem nauczy- 
cielki) bywają na koncertach, uczęszszają do teatru 
i są au courant literatury, z ostatniemi utworami 
p. Przybyszewskiego włącznie. 

W podohnem, bardzo dobranem towarzystwie, 
mówi się łatwo o wszystkiem, począwszy od po- 
kładów ziemi z epoki dyluwialnej aż do uproszczo- 
nych guziczków do rękawiczek. Nadto sam pan 
domu mówił mi o swojej fubryce, o powodzeniach 
pieniężnych oraz miłości do żony i dziaci, Nastę- 
pnie wprowadzono mnie do pokoju jadalnego. 
Olśniony widokiem homara, kawioru czarnego jąk 
sumienie zbrodniarza, sardynek i łososia, szepnąłem 
do siebie: 

— Istnieją jeszcze rodziny Szczęśliwe, istnieją 
jeszcze gniazda, przypominające raj! 

W tejże chwili w kącie, za szafą, zaczęło 
się coś ruszać. Pan domu nagle spąsowiał, pani 
trochę zbladła, s czem jej było bardzo do twarzy, 
dziatwa wymieniła spojrzenia wymowne, ja zaś za- 
uważyłem: 

— Tam za szafą coś chrobocze, to 
Bzczury ? 

Na to odpowiedziała pani: 

— To stary domownik. 

Pan domu zaczerwienił się jeszcze bardziej 
i rzekł, robiąc rękoma ruchy tonącego: 

— Nie ma o czem mówić... to mój tąta. 

Wtedy rzekłera, sądząc, że to im zrobi przy- 
jemność : 

— Przedstawcież mnie państwo temu szanowne- 
mu starcowi. 

Pan syknął w poczucia swego poniżenia, lecz 
gofnięcie klęski i hańby jaż było niemożliwe. Z ką- 
ta za szafą wyszedł niemłody człowiek w butach 
gkrzypiących i w halsztnku na szyi. Miał nieprzy- 
zwoicie czerwone ręce, surdut niemodny skanda- 
licznie — i szramę około nosa, jakie można do- 
strzedz niskiedy na twarzach rzemieślników, ma- 
jących do czynienia z gorącem żelazem. 

Starzec o powierzehowności, dom ten kompro- 
mitującej, śmiał się rubasznie, używał wyrażeń 
w rodzaju: kużden, caszami, karmalici, cy, śrybło 
i innych równie nieprzyzwoitych. 

Podczas gdy cała rodzina płonęła jednym 
wielkim wstydem, ojciec z kąta wyciągnięty „o- 
świadczyłć mi w rozmowie, że bardzo jest ze swe- 
go losu zadowolony, a przytem z cynizmem wy- 
mienił mi cały szereg zbrodni w ciągu swego ży- 
cia popełnionych, jako to, że: 

1) Sam będąc rzemieślnikiem, łożył, ile mógł 
na wykształcenie syna; 2) płaci przez lat 40 u- 
bezpieczenie, a gdy wreszcie doczekał terminu, za 
pieniądze otrzymane nabył synowi fabrykę; 8) o- 
szczędności z wielkim trudem uciułane, po Śmierci 
żony, oddał już zbogaconemu synowi, bo — jak się 
wyraził — „chciał zamknąć oczy wśród swoich 
i doznawać od nich na starość opieki“. 

Gdy to mówił, pani Adelajda rzekła do mnie 
po francusku : 

— Przepraszamy pana za faąakie towarzystwo... 
Starzy ludzie miewają dziwactwa.. Zresztą stało 
się to niespodziewanie. Własnie przed przybyciem 
pańskiem zamierzałam ukryć staruszka na strych. 


zapewne 


kapitałów polecamy 
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PRZEGLĄD z dnia 21 Grudnia 1901. 
Młodsza córka gospodarstwa, dała miłościwie ; zalecające jak najrychlejsze upaństwowienie 
staruszkowi kieliszek wódki i chleba z szynką, | tej kolei. Haussa akcyi tramwajowych ma swe 
przyczem dodała : źródło w utrzymujących się stale od pewnego 
— Tylko proszę nie pruszyć na podłogę. czasu pogłoskach, iż gmina Wiednia wykupi 
się nad stołem niebawem wszystkie linie tramwajowe. Dziś 
— A „mlamlać* językiem jest nieprzyzwoicie — | przybrały te pogłoski bardzo wyrażne formy, 
dodała panna starsza, gdyż opowiadano, ża jeszcza przed świętami 
Byliśmy dopiero w połowie wieczerzy, gdy | odbyć się ma posiedzenie wydziału miejskiego, 
pani domu rzekła staremu, który gwałtem usiłował |na którem uczyniona zostanie Towarzystwu 
mieszać się de ogólnej rozmowy: tramwajowemu formalna oferta kupna. W związ- 
— Papa zjadł, to papa może odejść do swego jku z tą sprawą stać ma cbecny pobyt w Wie- 
pokoju. |dniu dyrektora berlińsziego banku niemieckie- 
W powrocie do domu myślałem, że bywają | go p. Gwinnara. Bank ten bowiem ma finan- 
na Świecie rozmaite rodzaje spekulacyi, lecz sy- ;sować całą tę transakcyę. Ponieważ zaś od pe- 
stem, jakiego uczepił się stary kowal w celu „za jwnego czasu żadna finansowa sprawa gminy 
pewnienia sobie spokojnej starości*, był bardziej | wiedeńskiej nie może się obejść bez pośredni 
hazardownym, niż gra giełdowa na hossę o ailer l.änderbanku, przeto i akcye tej instytn- 
chińskiej. | 
Dramat wśród lodów. Niedawno rezegrał j niosły się w cenie o 6', koron. Po części 
się daleko na północy niebywały w dziejach wy- wpłynęły na to także doniesienia z Sofii, iż 
praw podbiegunowych dramat. Znany amerykański | sprawy pożyczki bułgarskiej nie należy jeszcze 
podróżnik, porucznik Pirey, od trzech już lat bawi | uważać za stanowczo straconą, lecz jest na- 
wraz z żoną swoją na jednym z przyłądków Gren- dzieja, iż za kilka dni sobranie przystąpi na 
landyi, mające zamiar dostać się za jakąkolwiek | ROWO do obrad nad nią. Między rządem a To- 
cenę do biegana; Żywi on nadzieję, że najdalej | warzystwem żeglngi purowej na Dunaju „toczą 
w ciągu 2 lat uda mu się zamiar ten urzeczywist- | Się rokowania o potwyższenie subwencyi. To- 
nić, I na tego to właśnie Pireya rzucono straszne | warzystwo domaga się koniecznie tego pod- 
oskarżenie, że z rozmysłu pozostawił wśród lodów wyższenia, powołując się na to, że utrzymy wa- 
i wiecznej nocy lekarza swej wyprawy, dr. Dide- | Nie żeglugi na górnym Dunaju, a więc w kra- 
richsa. Sprawa ta przedstawia się, jak następuje: jach austryackich, przynosi mu znaczne straty. 
Stosunek wzajemny Pireya i lekarza okrętowego Zdaje się, że rząd zgodzi się na podwyższenis 
był przez cały czas trwania wyprawy ciągłem pa- subwencyi o 300.000 koron rocznie. ; 
smem kłótni i sporów, które stawały się coraz , Fabrykanci sukna w Austryi są wielce 
gwałtowniejsze i dochodziły nieraz do bójki, Im zaniepokojeni wiadomością, że między Rosyą 
wyprawa zbliżała się bardziej ku północy, tem sto- |a Persyą albo już przyszła, albo lada dzień 
sunki te stawały się gorsze; doszło w końcu do] przyjść ma do skutku konwencya handlowa, 
tego, że nie mogło się obejść nawet godziny bez j W myśl której towary rosyjskie, wywożone do 
krzyków i bójki. Wtedy to w umyśle Pireya po-| Persyi, nie będą opłacąły żadnego cła, tak sa- 
wstał zamiar pozbycia się niesympatycznego towa; MO Jak i towary perskie sprowadzane do Ro- 
rzysza; zamiar ten wykonał, gdy wyprawa znalazła |*yl, natomiast zobowiązała się Persya do to- 
się pod 79 stopniem szerokości północnej. Pewnej | WSTÓW, sprowadzanych ze wszystkich innych 
ciemnej nocy wyrzucony został dr. Diderichs na | panstw, stosować rosyjską taryfę celną, która 
pokryty lodami brzeg, a okręt z resztą podróżnych |Jest bardzo wysoką. Owóż, gdyby d« tego 
popłynął dalej... Pirey, dla usprawiedliwienia się, | przyszło, wówczas fabryki sukna w Bielsku 
twierdzi że krok - jego nie przedstawia żadnego | narażone. byłyby na wielką stratę, gdyż one 
niebezpieczeństwa dla dr. Diderichsa, Miejscowość | eksportują bardzo wiele swoich wyrobów do 
ta nawiedzana jest często przez Eskimosów i dr. Persyi, a przed rokiem właśnie urządzono 
Diderichs powinien był, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, dostać się w krótkim czasie do 
okolic zaludnionych. Maszynista jednak okrętowy, 
Staats, który sprawę tę poruszył, twierdzi, że miej- 
scowość ta należy do najbardziej opustoszałych na 
całem pobrzeżu, Dr. Diderichs wyrzucony został na 
brzeg lodowaty bez futra nawet, mejąc przy sobie 
tylko 2 rewolwery dla obrony przed tłumnie tam 
wałęsającymi się białymi niedźwiedziami, Opodal 
tej miejscowości znajdow:ł się wprawdzie jeden z 
zapas.wych składów  Pireya, nie było w nim je- 
dnak nie, prócz sucharów okrętowych. Na straszne 
to oskarżenie odpowiedział Pirey, że dr. Diderichs 
był człowiekiem chorym umysłowo i że sam doma- 
gal się, ażaby go wysadzono na ląd. Opowiadanie 
to nie znajduje jednak wiary. Pirey używa opinii 
nie zhyt pochlebnej, z powodu braku serca i za- 
stanowienia, Wypadek z drem Diderichsem w Ame- 
ryce wywołał olbrzymie oburzenie. Wszyscy są 
zdania, że Pirey, usprawiedliwiając krok swój cho- 
tobą Diderichsa, robi gorzej, niż gdyby się wcale 
nie usprawiedliwiał. Co się naprawdę stało z bie- 
dnym opuszczonym człowiekiem, dotąd z pewnością 
niewiadomo, niewątpliwie jednak poległ już dawno 
w walce z głodem, chłodem i Żarłocznemi zwie- 


rzętami. 
Zmarli. We Lwowie Anna Lukasowa, wdowa 
po inżynierze cywilnym, lat 80. — W Załuczu, 


koło Śniatyna Ferdynand Herwy, pocztmistrz. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla- 
sztoru na Jasnej Górze złożyli Antoniowie br. Ko- 
ziebrodzcy 50 K. 

Na dzieci wrzesińskie nadesłał p. Feliks So- 
zański z Kornalowic 200 K. Antoniowie hr. Ko- 
ziebrodzcy z Poznanki hetmańskiej 20 K. 

Na przytulisko Brata Alberta J. z Radzie- 
chowa 6 K, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 3, w poł. 
+ 3 R. Bar, 759. Spada. Pogodnie. 

W urzędzie. j 

— Panie prezesie, proszę pokornie o urlop. Ze- 
nię się, 

— Głupstwo! Po co się żenić?! 
cha, możesz mieć długów ? 


Ileż pan, u li- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz Iszy „Za si dmą górą, za 
siódmą rzeką* balada w 3 aktach z prologiem 
przez Stanisława Rossowskiego. — Jutro w sobotę 
po raz IIgi „Za siódmą górą, za siódmą rzeką“. — 
W niedzielę o godz. w pół do 4tej po poł. „San 
Toy“ operetka w 3 aktach Sidney Jonesa. Wieczo- 
rem o godz. wpół do 8mej po raz IIIci „Nadzieja“. 
(Op hope van Zegen) dramat w 4 aktach z hoien- 
derskiego Hermana Heijermansa, w przekładzie J. 
Kasprowicza. — W poniedziałek po raz IIlci „Za 
siódmą górą, za siódmą rzeką*. — We wtorek z po- 
wodu wigilii Bożego Narodzenia nie będzie przed- 
stawienia. 


Z izby sądowej. 
Stanisławów 19 grudnia. 
(Fatalny strzał.) 

Kłusownik z Wyoczółek koło Manaste- 
rzysk, Kasper Bogusiewicz, wieczorem 2-go 
czerwca br. w lesie strzelił do lisa, którego 
dojrzał w gęstwinie. Lis uciekł, a w miejsou, 
gdzie mógł paść strzał, zobaczył kłusownik ga- 
jowego Wiśniowskiego. Gajowy leżał w gę- 
stwinie i jakoby spał. Kłasownik oddalił się, 
lecz gdy gajowego przez kilka dni we wsi 
nie było, poszedł do lasu, aby go poszukać. 
Znelazł go w istocie i to na tem samem miej- 
sen, gdzie przed paru dniami — ale nieżywe- 
go. Kłusownik napisał więc kartkę, że gajowy 
leży w lesie nieżywy i kartkę tę położył we 
wsi na studni. Fakt ten rzucił podejrzenie na 
kłusownika, iż to on zastrzelił rozmyślnie ga- 
jowego. Wytoczono więc Bogusiewiczowi pro- 
ces, który właśnie się odbył. 

Trybuna? uznał go winnym tylko wy- 
stępku przeciw bezpieczeństwu życia, dowo- 
dy bowiem przemawiały za tem, że oskarżo- 
ny nawet nie wiedział, że gajowy znajduje się 
w lesie. Skazano więc Bogusiewicza na 7 mie- 
sięcy obostrzonego aresztu. 


e PTT TZ noo GB ak ago 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 18 grudnia. 

(Z.) Jakkolwiek spekulacya i dziś zacho- 
wywała się z wielką rezerwą ze względu na 
zbliżające się ultimo, wszelako w kilku walo- 
rach ruch był bardzo ożywiony a zwyżki kur- 
sowe są dosyć znaczne. Do tych papierów na- 
leżą przedewszystkiem Statstahny, skcye tram- 
waju wiedeński3go i akcye Lónderbanku. Na 
zwyżkę kursu skori Statsbahnu wpłynęły głó- 
wnie uchwały subkomitetn komisyi kolejowej, ! 
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w Teheranie ekspozyturę austryackiego związ- 
ku eksportowego. Obecne stosunki handlowe 
naszej monarchii z Persyą, opierają się na kon- 
wencyi, zawartej jeszcze przed laty czterdzie- 
stu, w której naturalnie nie można było prze- 
widzieć, iż przyjdzie kiedyś do takiej umowy 
między Rosyą a Persyą Związek eksportowy 
zajął się już tą sprawą i zamierzą udać się do 
rządu z prośbą, aby stanął energicznie w o- 
bronie zagrożonego przemysłu austryackiego. 

Walne zgromadzenie akcyonaryuszy ban- 
ku austro-węgierskiego odbędzie się 3 lutego 
1902. Dywidenda tegoroczna wyniesie prawdo- 
podobnie 66 koron 60 halerzy od akcyi. 

Ostatnie notowania ` 

Kredyty austr. 651 75, węgierskie 66400 
ånglokarki 36000, niony 55050, Bunkve- 
reiny 44100, Landerbanki 41600, Ludwik: 
430.80, Czerniowieckie 531/00, Klbethala 472 00 
Ranta papierowa 99:15, srebrna 9900, au- 
atrysóks złota 11880, anstr, renta wal. kor. 
wó'95, węgierska młota 11875, węgierska rente 
wal. kor. 9405, duket 11:32, 20-franków. 19'05—, 
30-markówkn 23'44—, rabie 2581, 

Z kolei. Dyrekcya kolei państwowych we 
Lwowie uwiadamia, że od 1. stycznia 1902 będą 
kursowały pociągi osobowe Nr. 1717 i 1718, kur- 
sująca obecnie między Lwowem i Skolem, także 
między Skolem i ławocznem, a to podług rozkła- 
du jazdy, który obowiązywał w ubiegłym sezonie 
letnim 1901 od 1. czerwca do 15. września włą- 
cznie, Czasy odjazdu i przyjazdn pomienionych po- 
ciągów osobowych zawarte są przeto w rozkładach 
jazdy ściennych tab. V. i kieszonkowych zeszyt II, 
ważnych z 1. maja 1901. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 20 grudnia. Neue Freie Presse ogło- 
siła następujące pismo prezesa Koła polskiego 
Jaworskiego: „* wydaniu wieczoruem 
Neue Freie Presse z 18 b. m. znajduje się no- 
tatka o tem, że p. Kozłowski zamierza złożyć 
mandat do Rady państwa, Proszę o następn- 
jące sprostowanie tej notatki: Głdy poseł Ko- 
złowski objawił zamiar złożenia mandatu po- 
selskiego natychmiast po załatwieniu referatu 
swego o funduszu melioracyjnym, zostalem 
przez komisyę parlamentarną Koła polskiego 
uproszony, abym osobiście jako prezes Koła 
starał się nakłonić p. Kozłowskiego, żeby ze 
względu na to, że referat jego w komisyi bu- 
dżetowej o ministerstwie rolnictwa nie jest 
jeszcze załatwiony i że natychmiastowe złoże- 
nie przezeń mandatn mogłoby opóźnić rychłe 
załatwienie budźetu, odroczył wykonanie owe- 
go zamiaru aż do załatwienia budżetu, na co 
też poseł Kozłowski się zgodził.* 

Petersburg 20 grudnia. Ministerstwo ma- 
rynarki otrzymało od komendanta okrętu „Sa- 
rja“, porucznika Matthisena z Jakncka depeszę 
pod datą 17 b. m., która donosi: Okręt „Sa- 
rja“ i okręt rosyjskiej ekspedycyi polarnej ba- 
rona Tolla, przezimowawszy w roku ubiegłym 
na zachodnich wybrzeżach zatoki Taimir, przy- 
były dnia 1 września b. r. do przylądku Cze- 
luskin, na półnce od wysp syberyjskich, do- 
tarłszy do 77” 32° szerokości północnej i zbli- 
żywszy się do wyspy Benet. Zamknięte przez 
lodowce, okręty te mogły dopiero 24 września 
ruszyć w dalszą drogę. Okręt „Sarja* dojechał 
następnie do zatoki nerpińskiej, gdzie przepę- 
dzi zimę. Na wyspie Kotelnoj spotkał się z ło- 
dziami ekspedycyi bar. Tolla pod wodzą Wo- 
łosowicza. Na okręcie „Sarja“ wszyscy są 
zdrowi. 

Paryż 20 grudnia. W piśmie deputowa- 
nych i senatorów z owych departamentów, w 
których kwitnie cukrownietwo, wystosowanem 
do ministra Waldeck Rovssesu z okazyi posie- 
dzeń konferenoyi cukrowej powiedziano między 
innemi: „Francya musi dobrze rozważyć kwe- 
styę niemieckich i austryackich karieli eukro- 
wych, gdyż w razie częściowego tylko zniesie- 
nia naszych premii cukrowych kartele te spro- 
wądziłyby ruinę całych obszarów Franceyi.* 

Wiedeń 20 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbył się w Burgu obiad zokazyi imienin car- 
skich. Wzięli w nim udział także ambasador 
rosyjski hr. Kapnist z personalem ambasady, 
oraz hr. Gołuchowski. Cesarz wniósł toast na 
cześć GATA. 

Wiedeń 20 grudnia. Izby handlowe: wie- 
deńską, berneńską i ołomuniecką rozwiązano 
i rozpisano nowe wybory, które się odbędą za 
3 miesiące. 

Nowy Jork 20 grudnia. Z Buenos Aires 
donoszą, że rząd argentyński zażądał od rządu 
chilijskiego jeszcze kilku ustępstw, z powodu 


czego potrzebne są nowe rokowania. Chile ma 


440 oblig. pożyczki miasta Lwowa 


oblig. pożyczki miasta Lwowa 


zamiar dyferencye załatwić w sposób poko- 
jowy. 

Waszyngton 20 grudnia. Jak dzienniki 
donoszą, zachodzi ob:wa wybuchu wojny mię- 
dzy Kolumbią a Wenezuelą. 

Johannesburg 20 gr:dnia. Onegdaj po 
bardzo długim czasie, otwarto tu po raz pierw- 
szy giełdę. 

Barcelona 20 grudnia. Strejkujący robo- 
tnicy z fabryki metalu, strzelali z rewolwe- 
rów do tych robotników, którzy chcieli się 
udać do warsztatów. Ci również odpowiedzieli 
strzałami, a strzelał także właściciel fabryki. 
Trzech z pomiędzy strejkujących robotników 
zraniono, właściciela fabryki aresztowano. 

Londyn 20 grudnia. Powołani będą na- 
tychmiast pod broń 2000ludzi z yeomanry i w 
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oyi skorzystały ze sprawy trumwajowej i pod-f ciągu stycznia i lutego odjadą do południowej 


Afryki. Zerządzono nadto uformowanie je- 
szcze 6 batalionów milicyi. 


Paryż 20 grudnia. Izba deputowanych 


wysłała deputacyę złożoną z 25 członków nal 


odsłonięcie pomnika Baudina. Przy tej sposo- 
bności powiedział prezydent, że Izba dowo- 
dzi tem ponownie miewzruszonej wiary w re- 
publikę, w utrzymanie siły przeciw bezprawin, 
w opiekę ustaw i w nieprzedawnione prawa 
człowieka. 

Nowy Jork 20 grudnia. W fabryce Pitts- 
burg nastąpiła explozya gazu, przyczem 10 
robotników poniosło Śmierć, a z pięciu ran- 
nych trzech odniosło uszkodzenia śmiertelne. 

Wiedeń 20 grudnia. Żona zecera Mora- 
wickiego, zamieszkała w dzielnicy Hernals, 
wyrzuciła wczoraj rzekomo z powodu kłótni 
rodzinnej troje swych dzieci z okna pomie- 
jszkania położonego za II piętrze na ulicę. po- 
czem sama za niemi wyskoczyła. Dwoje dzieci 
zabiło się na miejscu. Trzecie dziecię i matka 
są ciężko pokaleczone. 

Londyn 20 grudnią. Daily Telegraph do- 
nosi z Kairu: Technicy zajęci już od 2 lat 
wierceniem w okolicach Suezu, natrafili w głę- 
bokości 2115 stćp na ogromne źródła nafty. 
Gdy się zbliżono do owych źródeł, nastąpiła 
gwałtowna eksplozya gazów. 

Graaf Reynet (w kolonii K=pskiej) 20 gru- 
dnia. Dziś rozpoczął się tu proces przeciw 
wziętemu do niewoli Boerowi Sheepersowi, 
oskarżonemu o zamordowanie Anglika Arsona, 
o zniszczenie pociągu k lejowego i okrutne 
obchodzenie się wzięrtymi do niewoli An- 
glikam,. 

Wrocław 20 grudnia. Cenę węgla w ko- 
palniach rządowych na Szląsku górnym zniżo- 
no od 1 stycznia 1902z 750 m. na 650 m. za 
tonnę. 

Poznań 20 grudnia. Wiarus donosi: W 
Eiblu miał się odbyć wiec polski. Wiecownicy 
zebrali się licznie. Po zagajeniu przez p. Sun- 
towicza, zebrani odśpiewali hymn „Kto się w 
opiekę*, poczem komisarz rządowy oświadczył, 
że obradować wolno tylko po niemiecku, gdyż 
inaczej wiec będzie rozwiązany. Przewodniczą 
cy powołał się na prawa przyznane konstytu- 
cyą, lecz mimo to komisarz obstawał przy swo- 
jem. Przewodniczący oświadczył, że Polacy nie 
pozwolą praw swoich uszczupłać i zaczął prze- 
mawiać po polsku, a wtedy komisarz wiec roz- 
wiązał. Zebrani opuścili salę w największym 
porządku. 

Petersburg 20 grudnia. Nowoje Wremia 
ogłasza godny uwagi artykuł o oświadczeniu 
Buelowa w- parlamencie niemieckim io soli- 
darności prusko-rosyjskiej co do tego, że nie- 
podobną cofnąć historyi I przywrócić Polsce 
stałus quo z przed roku 1772. Artykuł ten, od- 
pierając ową solidarność, akcentuje przeciwień- 
stwo między Słowiańszczyzną a Niemczyzną. 

Nowy Jork 20 grudnia. Z Bnenos Aires 
donoszą, że tamtejszy poseł chilijski wyraził 
przekonanie. iż zatarg pomiędzy Argentyną a 
Chili będzie wkrótce kdd załatwiony. 

Poznań 20 grudnia. Ks. areybiskub Sta- 
blewski zupelnie wyzdrowiał i objął ster rzą- 
dów w archidyecezyi. 

Londyn 20 grudnia. Przywódzea strouni- 
ctwa liberalnego Asquith wygłosił w Wolver- 
hampton mowę, w której wyraził zadowolenie 
z powrotu lorda Roseberyego do życia polity- 
eznego. Asquith zaznaczył konieczność przepro- 
wadzenia reform, do których stronnietwo libe- 
ralne jest przygotowane. 

Wiedeń 20 grudnia. Izba panów zebrała 
się dziś dla uchwalenia prowizoryum bud- 
żetowego. 

Londyn 20 grudnia. Times donosi z Bru- 
kseli: Dr. Leyds zaprzecza twierdzenin, zawar- 
temu w mowie Roseberyego, jakoby Boerowie 
obchodzili się okrutnie z mieszkańcami i jako- 
by mordowali angielskich pośredników pokojo- 
wych. Leyds twierdzi, że każdy przybywający 
od Anglików pośrednik pokojowy był uprzej- 
mie przyjmowany. Morgendal, którego na roz- 
kaz Deweta rozstrzelano, nie był pośrednikiem 
pokojowym. 

Warszawa 20 grudnia. Tutejszy angielski 
konsul ogłasza w Kuryerze Warszawskim, że 
na jego propozycyę, uczynioną rządowi angiel- 
skiemu, aby w polskich i rosyjskich guberniach 
zakupiono konie dla Afryki PORAJ, nie 
otrzymał dotąd odpowiedzi. Wszelkie więc po- 
głoski o wysyłkach koni z Królestwa do Afryki 


są nieuzasadnione. 
CZESNE "CGM" "IE. ASI 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 20 grudnia, Książę Puzyna 
z Narola Hr. S. Grocholska z Podola ros, D, Ho- 
warth z Rozwadowa W. Hennig i W. Długosz z 
Borysławia. W. Wachter z Koenigsburga. J. Lau- 
terbach z Drobobycze. J., Heldenberg z Brzeżan. 
J. Niementowska z Zbaraża. B. Csillik z Tarnopo- 
la. T. Fedorowicz z Klebanówki, 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 20 grudnia. W. Gnoiński z 
Krasnego. J. Cielecki z Byczkowiec, M, Andrusz- 
kiewicz z N. Sącza. J. Kondratowicz z Białej. N. 
Zajączkowski z Przemyślan. W. Zgorlakiewiczowie 
z Chłopeczyc. S. Jasieński z Radziwiłłowa. M. To- 
polnicki z Turylcza. A. Nowicki i O. Kulczyńska 
z Krakowa. J. Kaiser z Wiednia. S. Mayerowie 
ze Stryja. S. Sosnowski z Dynowa. J. Opieński z 
Żółkwi. T. Morawscy z Kujdaniec. W. Słonecki z 
Trojan. B. Hubiccy z Wołynia. 


7 HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 20 grudnia, R. Adamski z 
Bóbrki, A. Abramowicz i dr. A. Landau z Krako. 
wa. M. Skarzyńska z Szwejkowa. B. Śmiałowski z 
Btojaniec. A. Prock z Lincu. W. Wysocki z Osto- 
busza. E. Wlasek z Zagórza. A. Madeyski z Sko- 
lego. A. Glazor i M. Walter z Schodniey, N. Ja- 
rosz z Rawy ruskiej. Dr. J. Mandyczewski ze Sta- 
nisławowa. M. Marynowski z Jarosławia. 


0.00. zepak 
na sierpień-wrzesień 0000—0v'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 000—000. — Ten- 
dencyś: 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


GOWUENY 


Codriermie nrzedsrawienia Porrąiak a Baay 
węreżnkej do nabycia w hamse Piohna. AA 


No oriazdko Najlepsze FONOGRAFY 
Na gwiazdkę ks 


i największy w kraju wybór 

wałków ogranych i śpiewanych przez 

pierwszorzędnych artystów i artystki 
po cenach zniżonych poleca firma 


Wiktor Berger Lwów 
Akademicka 18. 
Produkcje i demonstracje bezinteresownie, 


Cenniki gratis. 


- Atelier dentystyczne 


Hetmańska 6, wykonuje się ylonabowanie, rwanie zębów 


bez boln i wprawianie sztucznych w kauczuku i złocie, 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Założony w r. 1853. 
DOM BANKOWY :KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 
(Gmach Tow. kred, ziemskiego) 
kupuje i sprzedaja wszelkie papiery warto- 
Kciowe i menety 
i począwszy od 15 grudnia wypła” 
ca swom klieniom kupony płatne z 
końcem grudnia i 4 stycznia bez 
żadnego potrącenia., 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Prenumerata roczna K. 8.40 we Lwowie KR. 8.60 
ne prowincyi. 


Wiedeń 20 grudnia. (Giełda towerowó). 
Qukier (spokojnie) .18'95. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spiryt .« (niezmieniony) 3560. 

Berlin 20 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
‘Podług obliczenia, procantowego). Banknoty 
anstryackia 8530. Spirytns 8080. 

Paryż 20 grudnia. (Zamkalącie giel- 
dy). Trmyprocentowu venia 10040. Męka 
(„Fleur ds Paris“) 27 75. 

Frankfurt 20 grudnia. (Giełda zagra- 
niezna). Kredyty anstrysckie 205:90. Koleje 
państwowa 00000. Alpiny 000:00. Disconto 
180,75. Laura 000:00. 

Wiedeń 20 grudnia. (Gietdu zbożowa), 
(Kursa w koronacu i po 50 kilogramów), Psze- 
nice ną wiosnę 882—8'83, na maj-czarwiec 
0,00—0'00; żyto na wiosnę 759—760, na maj- 
czerwiec 0'00—0:00, kukurudze na wicsnę 


0.00—0'C0, na maj- czerwiec 5:68—5'69; owies 


na wiosuę 7 69—7*T0, 
ne 


na maj-czerwiec 0.00— 
styczeń-luty 00:00—000, 


w obrotach pszenicy iżyta spokojna, 
w kukurydzy i owsie słaba. Pogoda: piękna, 
ciepło. 

Budapeszt 20 grudnia. (Giełdą zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 863—864; żyto na kwie- 


cień 731—732; owies na kwiecień 740—744; 


kukurudza na maj 0.39 --5'40. Rzepak na sier- 
pień 1160—1170. Oferty na pszenicę: mier- 
ne. Chęć kupna: słaba. Tendencya: spokojna. 


Pogoda: pada deszcz. 


Wiedeń 20 grudnia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zaki. kr. zobl. pr. z r. 1880 37/, 
n " n n n U 1889 Ba 
Tow. żegi. na Dunnaiu 100 zł. m.k. 4'/, 
Uregulow. Dunsju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/, 24450 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2*%/, 80.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 100.— 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł, 1720, Zakł. 
kred. dla b. i p. po 100 zł. 404.00, Clary 40 
zł. m. k. 158.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 


255, — 
250. — 
500. — 
265 50 


8000, Losy m. Krakowa 20zł. 70.—. Pożyczka 


m. Lublany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 170.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 163.00, Czerw. krzyża austr., 
10 zł. 4985, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 24—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 70.—, Salma 
40 zł, m. k. 224,—, Pożyczka saloburska 20 zł. 


77.50, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 243.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 396 00. 
PE o ku OZ 


Lwów 20 grudnia. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowoj. 
Akcye za 100 K; Kolej gal. Karola Ludwika py 


420 Koron 428: do 485:0, Kolej Iiwowsko-Ozarn.-Jaska 
po 400 kor. 528.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do Ł55:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. 
w Sanoku po 500 koron 000— do 850.—. Banku dla 
tandłu i przemysłu po 400 k. 850.— do 38U,—. 


—— do 100—. Tow. budowy wagonów 


Listy zastawne ra sutakę: Sauna hipot. galic 


b proc, los. w 50 ist, E 10 proc. prem, Ht+50 do 00090 
4 i pół proc. ios, w 50 laż 9759 do 3820, 4 proc. los, 
w 66 lat 5000 do 30-70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku «raj, 4 proc. los w 57 lat 
»2-— do 9270, — Tow, kred. gal. wieroskie £ proc. (I emi. 
sya) 98:80 do 94'—, é proc. loe w 41 i pół iatauk: 98.50 
io 94.20, 4 prac. log w 56 lut 9090 do 3167. 


Obligi sa szinkę: Gal, fund. propinacsjuegu +% pre. 
:6:90 do 27 6). Bukowińsniego iand. propin. 5 proc. 101:50 


do -——, Kom. Bankn kraj. b pros. (JI eraisyi) 101*— do 


01:70. Kolejowe lckalne Banka krajowego 4 procentowe 


po 200 koron 92:00 do 9270. Pożyeski kraj. z r. 1678 € 
proc. —— do -—.—.d4 proc. s 1898 r. 9850 do 84.2), mia- 
sta Lwowa 4 nroa. po 200 koron 876) do 88:80, 4840o 
po 200 koron 97:50 do 98:20. 


Monety. Data: cesarski 11'17 da 11-36, Napoleon 


dor 1840 do 1915. Babal rosyjski papierowy 252.50 do 


25500 100 mareh niamiackiah 17:10 do 11%:60 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 135, 840", 6-10, 8:50, 5:50 i 9.50% 
Z Rzeszowa: 11'45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:38, 385%, 535 
10.20*; na Podzamcze: 2'20, 3'12*, 511, 10:2*. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 12'15*, 1 45, 620, 540 i 9:20". 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 1 10, 4'40, 10 50*. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sakala : 8 15, 6'00 
Z Janowa 7'45, 5.15. 
Gdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*,8 30, 2'55, 4'15*, 8:40, 6-20, 11* 
Do Rzeszowa: 8 80. 
Dc Podwołoczysk z dworee głównego: 155, 630, 3:25 
11'10*; z Podzamcza: 2:08, 6'43, 9.42, 11-82*. 
Do Tarnopola: 1 10* z dw: głównego i 7:82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2 Bi*, 2:40, 6-25, 10:25, 10:30*. 
Do Stanisławowa: 6 10*. 
Do Stryja: 6 85, 9:00, 8-05, 6-35*. 
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 10:20, 7'25*, 
Do Janowa: 915; 7.50%. 
Uwaga. Pociągi pośpieszna drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne Oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5g rano 


emmm WA W 


Sokal i Lilien 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Zlecenia z browinovi załatwiamv odwrotna poczta. 


å 


TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 


przez 


å Evans Wilsona. 
Tłomaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy mnie pani uważasz za kata? Przy- | przestrzeni, j 
puszczenia pani są tak obelżywe dla mnie, że | poząc: „Nie... nie... to być nie może !...“ Potem 


tylko wzgląd na to, że jestes kobietą, hamuje | 
mnie w daniu na nie należytej odpowiedzi. 
Raczej niż miałbym zdrądzić tajemnice poko- 
ju chorej i nadużyć jej bezwiednych zwierzeń, 
wolałbym sobie odciąć prawą rękę. i 
— Nie miałam zamiaru obrazi pana, ale jə- 
stem tak do głąbi przejęta tą sprawą, że nie 
umiem dobierać słów, mówiąc do tego, który 
jest powodem nieszczęścia owego dziecka. Ona 


bezpieczniejszego wroga, i nie mum powodu 
jej zaprzeczyć. Nie garewaj się pan, że to o- 
twarcia mówię, panie Duabar. 

Nie odpowiedział nic, ale rozdęte, cienkie 


widzi w panu swego najzawzięt:zego i ore | 


nozdrza i ostre zacięcie pięknych ust świad | 


czyły o jego wewnętrznem wzburzeniu. Pani 
Singleton wstała i z lekka dotknąła jego ra- 
mienią. 

— Wierzę, ża dbasz o swój honor, otóż chcę 
cię wystawić na próbę. Ufając panu, jako u- 
czciwəmu człowiekowi, mam zamiar prosić o 
cok, co może być pożytacznera dla mojej bie- | 
dnej pacyeatki. proszę o to pana, gdyż mam 
nieograniczone zaufenie do jego zręczności fc | 
chowej. Dojdź pan, kto jest „Riaordo*. | 

— Dlaczego? Nie rozumiem, o co chodza. | 


się rozchorowała, a ja ją rozbierałam, aby po- 
łożyć do łóżka, spojrzała na mnie błędnemi 
oczami, mówiąc, że jej się zdaje, iż traci zmy- 
sły. Nagle woła, głośno łkając: „Boże! bądź 
miłosierny ... Panie! zamknij mi usta... zapie- 
czętuj wargi!...* Od tej chwili już przestała 
mnie poznawać, ale kilkakrotnie z ust jej spie- 
czonych wyrwał się wyraz: „Ricordo! Ricor- 
do!* Zeszłej nocy zerwała się nagle, usiadła 
na łóżku i patrząc w jakis punkt ciemny w 
potrząsnęła zwolna głową, sze- 


schwyciła za jakiś niewidzialny przedmiot i 
wyraz niewysłowionego przerażenia osiadł w 
jej oczach. Załamała ręce i nigdy w życiu nie 
słyszałam tak rozdzierającego krzyku: „Nie ma 
rady |!.. Muszę uwierzyć!.. Ricordo!... Ricor- 
do... Rieordo !...* Cała drżąca upadła na po- 
duszki, a ja usiłowałam ją uspokoić, dowodząc, 
że to był tylko przykry sen. A ona powtarzała 
wciąż bezwiednie: O, straszny !.. straszny |... 
to był Ricordo!..* Dziś nad ranem pociągnę- 
ła mnie za rękaw i szepnęła znów tajemniczo: 
„Nie mów matce... to by ją zabiło, gdyby wie- 
działa, iż to Ricordo!“ Teraz już nie nie mówi, 
ale wciąż bełkocze coś niewyrażnie. Otóż, pa- 
nie Dunbar, gdybym nie była tak pewną jej 
niewinności, jak swojej własnej, to nigdybym 
panu tego nie powiedziała, sle przgnę pańskiej 
pomocy w wyszukaniu tego „Ricorda“, bo je- 
steam przekonaną, że to pomoże do oczyszoze- 
nia jej z zarzutu. > 

— A może mówiła „Ricardo ?“ 

— Nie, jestem pewna, że się nie mylę. 

— „Ricardo“ to imię własne, a o ile mi się 
zdaje, „Ricordo“ znaczy po włosku pamiątka, 
czy też przypomnienie, albo eos w rodzaju 
przestrogi. Rad jestem jednakże, iż naprowa- 
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PRZEGLĄD z ania 21 Grudnia 1901. 


nic więcej do powiedzenia ? 

— Czasem wydaje jej się, iż rysuje i maluje 
i rozmawia z ojcem o jakichś obrazach, a raz 
przerwała sobie, mówiąc: „Cicho, cicho... Ma- 
ma chora. Nie trzeba, aby wiedziała, żem u- 
marła; przyrzekłam jej, że zniosę wszystko. 
Kazała mi przysiądz...* 

W tejże ehwili dziecięcy płacz ozwał się 
w głębi mieszkania, a pani Singleton rzuciła 
się pocieszać swoją jedynaczkę, zostawiając 
Dunbara samego w bujającym się fotelu przy 
żelaznem łóżku chorej. 

Głowa Reginy, rzucająca się dotąd nie- 
spokojnie na poduszce, naraz legła cicho i nie- 
ruchomo. Zamknięte oczy otworzyły się szero- 
ko, wpijając w żrenice młodego prawnika. Dzi- 
wnym, niewytłómaczonym instynktem wiedzio- 
na, wyciągnęła nagle do niego swoją wychu- 
dłą rękę. 

— Tyberyuszu, przyszedłeś po mnie? 

— Przyszedłem zapytać, czy czujesz 
lepiej ? . 
Rozpalone jej palce zacisnęły się mocno 
na jego dłoni, s żar gorączki dodawał niepo- 
równanego blasku oczom, zdającym się przeni- 
kać do samego dna duszy. Pochyliwszy się nad 
nią, Lennox Dunbar odgarnął delikatnie lśnią- 
ce pasmo włosów z jej białej jak alabaster 
skroni i trzymając wciąż dłoń jej w nścisku, 
zapytał cicho : 

— Regino, czy mnie poznajesz? Czy się le- 
piej dziś czujesz ? 

— Poczekaj, aż skończę szkic św. Michała. 
Jak mnie powieszą, to go sprzedasz. Tyle 
w nim światła... ` 

Ręka jej w powietrzu zdawała się poru- 
szać pendzlem, rzucając farby na nrojone płó- 


się 


x 


ny upadek sił jej moralnych i fizycznych, į lenia jej w swych ramionach, jak w twierdzy, 


uczuł po raz pierwszy w życiu, iż twarde, 
chłodne i zrównoważone jego serce wzbiera 


| Drzwi 


w której uczułaby się bezpieczną na zawsze. 


| otworzyły się i zamknęły cicho: 


falą bezmiernej i nieznanej litości i żalu. Mi-) Lea Gordon stanęła niepostrzeżona za nim. 


łość nie odegrała dotąd w życiu jego żadnej 
roli; przywykł on uważać ją za rodzaj sła- 
bostki i duchowej anemii; nie zmierzył się 
nigdy z jej wszechpotęgą; piękność kobieca 
nie porwała nigdy jego oczu i nie zapaliła 
zmysłów, a wdzięk nie przykuł jego wyobra- 
Źni. Zaręczyny jego z Leą Gordon były zwy- 
kłym wypadkiem w spokojnej kolei jego ży- 
cia, środkiem do dopięcia nupatrzonego z góry 
celu, niczem więcej. 

Dziś, kiedy drobne, rozpalone paluszki 
cisnąły jego dłoń i stał pochylony nad łożem, 
śledząc oczyma swoją ofiarę, jakaś fala niezna- 
nych wrażeń wzbiła się nagle z niezbadanych do- 
tąd głębin jego ducha, grożąc zniszczeniem 
całego niebotycznego gmschu sztucznej dumy 
i wygórowanych ambieyj. Zapomniał na chwi- 
lę o projektowanym związku z bogatą dzie- 
dziczką, której majątek i stosunki zapewniały 
mu wysokie stanowisko i karyerę w świecie i 
nie mógł oprzeć się ogarniającemu go po: 
rywczemu uczuciu, które go skłaniało do rato- 


przezeń na niebezpieczeństwo. 

Nie łudził sam siebie ani na chwilę i 
wiedział dobrze, że to nie zwyczajna litośó 
nad cierpiącą istoty, ani spóźniona skrucha, 
| przemawiājąca przsz niego; rozeznał trzeźwo 
dokładnie naturę nowych wrażeń, które wstrzą- 
snęły całą jego istotą. 
Zimny rozsądek mówił mu,. że w obe- 
jenych okolicznościach śmierć dziewczyny by- 
laby najlepsz:em rozwiązaniem wszystkich tru- 


wania tego uciekającego życia, wystawionego | 


Jednym rzutem oka ogarnęła wszystkie 
szczegóły otoczenia: małą, pozbawioną wszel- 
kich wygód izdebkę. wąskie, okratowane okno, 
żelazny tapczan i leżącą na nim wpół martwą, 
idealnie piękną postać kobiecą i nachylonego 
nad nią mężczyznę, który od lat tylu posiadł 
jej serce. Siedział on, łokciem oparty o kolano, 
z głową na ręku, ale światło padało w pełni 
na jego piękną. chmurną, zadumaną twarz, 
a jej serce drgnęło mimowoli, gdy dostrzegła 
pałający wyraz oczu utkwionych w chorej, 
wyraz przesiąkły tak głębokiem i wymownem 
uczuciem, jakiego nigdy nie widziała w głębi 
tych zimnych, błyszczących źrenice. 

Potężne zaiste musiało być współczucie, 
które taką niewysłowioną tęsknotę i żal wznie- 
cały w tym człowieku, tak silnie zawsz Ta- 
nującym nad sobą. Bolesne uczucie jakiegoś 
wewnętrznego upokorzenia, że ona sama nie- 
zdolną była wzbudzić tego wyrezu tak jasno 
odbitego na rysach kochanka, ogarnęło na re- 
zie Lieę, ale szlachetna litość stłumiła dreszcz 
chwilowej zazdrości i piękna panna cicho po- 
deszła do łoża. 

Szelest jej sukni zbudził z zadumy Dun- 
bara, który podniósłszy głowę, ujrzał narze- 
czoną stojącą obok. Upłynęło z dziesięć se- 
kund, pod':zas których milcząc patrzyli sobie 
prosto w oczy, w końcu on jakby świadomy 
|zdemaskowanej zdrady, do której sam się je- 
szcze nie przyznawał, -uczuł gniew burzący 
| gie w piersi. Spojrzał wyzywające na Leę, 
i twarz jego pociemniała, a uścisk jego dłoni 


tno, ule jej promisniejący wzrok, jakby przy- j dności, piętrzących się na gładkiej dotąd jego: mimowolnie zacisuął się silniej na rozgorączko- 
Niech pani pamięta, że nie żądam, abyś mi ;dziłaś mnie pani na ślady nowego odkrycia ii kuty magnetyczną siłą, ani na chwilę nie ode-, drodze; ale w tekim razie cóż znaczył ten; wanych paluszkach Reginy. 
ufala, ala jeżeli mam coś przedsięwziąć, to mu- | przyrzekam uczynić wszystko, co będzie w mo- | rwał się od jego oczu. Szare głębie rozszerzo- | gwałtowny protest jego drżącego serca, to na- 


szę wiedzisć wszystko. 


— W dniu, kiedy ta biedaczka tak ciężko: wyrazem: a zbrodnią. Czy nie masz mi pani 
DOGODODCOCOCQOOGGCGO 


Krawaty 


Po cenach 


rodakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich baz wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich. 
czeskich, francuzkich eci. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i *agranicznych, za- 
mówienia na klisza i rysunki da 
agłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
preyjmuja 
Ajencpa dzienników i ogłosszeń 
Sokołowskiego 
{A we Lwowie, Pasaż hiausmana Nr. 9. 


Kosztorysy gratis. 


Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowie .Halicka i. poleca po 
conach konkurencyjnych: Serwety kolov- 
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Chustki 
do nosa. Bieliznę damską perkulową, płó- 
cienną, batystową i barchanową. Bieliznę 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótna, weby, perkale, bstysty. Kołdry, 
materace, sienniki, prześcieradła i po- 
szewki. Wyborną Herbatę rosyjską 


rządzenia do przerabiania i 
torfu; wyrabia. Stupnicki, 
kiewska. 


~ "Lwowska Izba załatwień 


¡jej mocy, aby dójśó związku pomiędzy tym | nych źrenic pociemniały, wydając się czarnemi | miętne, niepohamowane pragnienie wyrwania | 
jak otchłań morza, a Dunbar, widząc zupeł-| jej ze szponów śmierci, choroby, hańby i utu- 


2000000086608220869 


Mezkie. 


Największy wybór Krawatów we 
wszystkich modnych fasonach, prze- 
śliczne wzory ł po cenach fabry- 
cznych nainiższych poleca Ma- 
gazyn nowości dla Pań i Panów 


Tadeusz Górski 


Lwów, Plac Maryacki 8 róg 
Hetmańskiej. 


30000900609000000800 


7 Syriusz‘, Lwów, ul. 
RAWA pa 2 at 


kilo 65 ct., 75 et. i wyżej. 

. do szycia i haftu 
Maszyny Sare i inne sprze- 
daje za gotówkę z opustem 100/, lub na 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau- 
ka haftn bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. Jan Lauruk, 
Lwów, Halicka 6. 


Nie potrzebne, już skończona, oznaj- 


TAVE: 


dla rolnictwa, handlu i przemy-41/ kilo Baina szlachetna zł. 4'50 


słu plac Dąbrowskiego 1. 5 (Gmach To- 
warzystwa wzajem. pomocy urzędników 
prywatnych) a 

ułatwia kupno i sprzedaż majątków 
ziemsk:ch osobiście zbadanych przez nas 
samych lub naszych fachowych mężów 
zaufania. 

Polera dzierżawy 
mniejszych folwarków. , 
Przeprowadza zamiany majątków 


większych 1 


ziemskich na realności w mieście i = 


prowincji. ZER 


ES" "TI 


3 Niesżychanie S 
niska cena! p 


Serwis porcelanowy 
obiadowy 

| biały na 6 osób 30 sztuk tylko zł. 
M 520. na 12 osób 1030, talerz płytki § 
M 13 ci, głęboki 14 ct., deserowy 9 ct. $ 
ni Serwis z dekoracyg 

A w kwiaty, na 6 osób zł. 8:90, na 12 

osób zł. 17:50. 
Ea Sermis szklany 
M 31 sztuk na 6 osób tylka zł. 3:60, z 


© paskiem matowym zł. 4 40. Kieliszek $ 
M do wina 12, 14, 16, 17 ct. Szklanka E 
W do wody 5, 6 4 7 ct. Filiżanka do 

R herbaty z piękną dekoracyą tylko 26 
$ ct. Filiżanki do czarnej kawy po | 
12, 14, 15 i 16 ct. 


Kazimierz Lewicki § 
Lwów, Trybunalska. 


$ Cenniki ilustrowane gratis % franco. 


P> ëA 


Fabryka Troczyńskieg 
Pasaż Hausmana, Lwòw. 
Font pomadek 8 
„ czekoladek 1:0. 
x herbatników 80 ct. 
Cukierkdw na drzewko 1 zł. 
Pisarz ekanomiczny kawaler, lat, 
25, z kilkuletnią praktyką gospodarcząj 
poszukuje posady od 1 stycznia 2902 


Wymagania skromne. Adres l J. poste; 


rastante Ponikwa wielka, koło Brodów 


mó th Ko znakomitej KAWY 
15 ct. "To Fryderyk Schu- 


buth t Ska, Lwów, Rynek licz- 
ba 4 


i 
} 
] 
| 
| 


! 
Po 
pod 


pelery- 


Przyjmuje się do 


skrojenia całe suknie, u na Żądanie do || 


paee] 
ań 


| "Ważne dla | P 


Weckeró- 


. Kopernika 8 II 


wypróbowania 


waralicyą najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznia 


sią odwrotną pocztą. 


cej uczennic równocześrie w nauce u- | 
Po umiarkowanych cenach sprzedaje 


się formy na staniki, Żakiety. 


dział biorących w zniżonych warunkach 
ny, szlafroki itp. 


Tylko za 10 zi. wyuczyć się możia 
kroju francuskiego pod gwarancyą w | 
szkole kroju Eugenii 

ul 
II piętro, drzwi 19. Osobny kurs dla wię” 


wnej, Lwów 
sfastrygowanik, 


Raj 
e 


s 


mana aa m r 


tedaktor edpowiedziainy : 


H ołówny miagazyn porcelany. 


E; kuletniemi 
į z lepszych gospodarstw w kraju, były | 


ct. f 


t 
karmelków 50 ct. | 
| 


j joddaje 


4'4 „ Porterico . 5— 
„HPE wora” c. mj: 

do tego może być dopakowana 
Herbata la Souchong (herbata 
familijna) 9, K. zł. 1, '/, K. 50 ct. 
iw oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone va zaliczwą 
lub za poprzedniem nudesłaniem na- 

leżytości. 


M. J. Rado, Fiume. - 
Bez konkurencyi. 


n 


Dekorowany w kwiaty na 6 osób po zł. 
8, 8:50. 9 do zł. 10, na 12 osób od zł. 17, 
i850, 20, 22 do zł. 800.— Kieliszki do 
wódki lub wina po et. 10, 12, 14, 16, 17 
do et. 70.— Szkłanki po ct. 5, 6, 7, 8, 
9, 10 do et. 50.— Filiżanki do czarnej 
kawy i herbaty dekorowane po et. 12, 14, 
16, 18, 2., 25, 30 i wyżej — poleca 


3 ARTUR BARTOSZ 


(przedtem K Christianus) 
szkła, 
fabryczny skład srebra chińskiego 
1 mebli żelaznych | 
Lwów pl. Mur;tcki 1. 7 (obok ; 
Szkowrona). | 


| ooG0600000000006666 


| Ekonom | 


żonaty bezdzietny, 32 lat, z kil- 
5 p s . . 
świadectwami chlubnemi, 


+ podoficer w actyleryi, nezciwy i zdol- 
ny w swoim fachu poszukuje posady $ j 

ją od 1 stycznia. Wyjaśnień udzieli z 
grzeczności były służbodawca tegoż 
aw. Pan Mikołaj Łukasiewicz 
właściciel dóbr Podhajczyki p. Ko- f} 
łomyja. ; 

Hi 

i 


8000800000000000080 | 


j 


Senzacyjny 


GELLLNIOE' OM | 


j najpiękuiejszy podarek na Gwiazdkę 


na 100 metrów, głos, muzykę, 
śpiew z nadzwyczajną dokładnością 


10.000 płyt do wyboru po cenach fa- 


brycznych. 
O wczesne zamówienia proszę 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, plec Maryacki 1. 8. 


Ludwik Masiowski. 


WA WAP TN | WADA M A pnie r 


Pio saru TOW e = 


Nowość 


stampilie kauczukowe 


zawierające obok tekstu także i foto- 

grafię każdej osoby trafnie wykona- 

ną do wyciskania, jakoteż wszelkie in- 

ne roboty wchodzące w zakres ry- 

townietwa, pieczętarstwa i cyzylsr- 

stwa, wykonuje po cenach umiaur- 
kowanych 


Zakład art. rytowniczy 


A, ZIGMANNA 


Lwów ul. Sykstuska 14. 
Q20000600000000000000009000900000065900Q 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe ws Lwowie 3go Maja liczba 10 
(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca 


Palniki naftowe żarowe ze światłem auerow- 


skim o sile do 86 
świece norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz 
wykluczone. 


Piecyki naftowe 


cyki naftowe 
co do dobroci i siły światła 


ed Cesarską żarową jak nafta amerykańska. 
Q0000000090000000000000000306000000 


[Proszek 


II 


o płomieniu gazowym przewyż- 
szające wszystkie dotychczasowe pie- 


00000110000808080 


8988090|109006G0000 


DOGO 


META M 


roślinno - alkaliczny | 


= 


Cena 60 i 1:20 h. 
JAW IHNATOWICZ 


== Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. == | 


Kraków Sukiennice l 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


w olbrzymim wyborze 


„GWIAZDKE“ 


poleca 


Magazyn specyalnych Nowości palanteryjnych 


E STANISLAW TKACZ 


++ Lwów Hetmańska 10. 
90 
00680000306001000000900 


a 


mm 


Qo dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


polaca HANDEL 


rE I 


00000090|1000300G060 


7 i x a 
W. ADAMOWICZAJ® 
A BRODACH na pograniczu rosyiskiam 

funt „Famiłijnoj ” bardzo dobrej . ik 140 3 

funt „Malanga de Mecscou“ w aryg. onako 250/a 

iunt „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakaw. PEURA 

funt „Nkrachów' z najłop. herbat xwiałowych 1:20 | £: 

4 KAWA „CEYLON“ znakomita franag È kila p—|""* 


„AK Th) PSN zrd ryz 


w rae 


oC 


STLLLLILLLLELLLCLLLELLI 4 
Jako bardzo praktyczne!!! 


ace. 
podarki na 


GWIAZDKĘ i NOWY ROK 


poleca firma 


JAN TKACZ i Syn 


Magazyn tapicersko-dokeracyjny 

z Lwów, ul. Kopernika I. i8 

| Nowości dia urządzeń domowych: 

m Biurka mahoniowe. parawaniki, stoliki, foteliki, krzesełka, 
MM szafki salonowe, pułeczki na drobiazgi, etażery na nuty, 
m meble fantazyjne i stylowe i t. p. 

HB 


BRB" Vilki wybór poduszek haftowanych i ręcznie malowanych “WM 
(m 


wa) 


LETE AARKAKE 


am 


po cenach najprzystępniejszych. 


JANENUNANAJE, KRAKCASAEZKAS 


(BM Ki | 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Gz « 


FLEEEEEEEEREE | 


m Lwowskiej Filii 
(m 


przeniesiony. 


opakowanie gratis, “Qg 
Puleca 


Tadeusz Okornieki 


= KANTOR WYMIANY 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu 
został przeniesiony do nowo urządzo- 


nego lokalu w parterze (ul. Jagielioń- 
ska I. 3) gdzie również przeniesiono Fi 


: Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu L 


CARRERA UKANESKAEASAK: 


Serwisy stołowe 
porcelanowe ozdobne na 
6 osób po T83 i 107! 
złocone. 
| Filiżanki ozdobne 
(do herbaty 25 et. do ka- 
AN 2 wy czarnej 15 ct. 

“aal Serwisy kompletne 
=: w. aj R 12, 18 i 24 osób w o- 

3 SSi gromnym wyborze od naj- 

zwyklejszych do najwy- 
y kwintniejszych, 


Przy większym odbiorze odpowiedni rabat i 


Magazyn porcelany i szkła 


ve Lwowie, Ulica ErLalicza. | 


+ e -o — m a O R e A PE R 


(Cag dalazy nastapi) 


wychodzące rano we Wiedniu 


dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi 


tevo samego dnia wieczorem 


do godz. wpół do Ilstej 
Biuro dzienników j ogłoszeń 


L. PLOHN 


(dzierżawca Sokołowaki). 


ul. Karola Ludwika Nr. 9. 


WEW 4 


WEWRYWNOWWNĘ eo00ec066ż000G0050 


Ważny od 1 listopada 


a_a wa 


m8 KURJER KOLEJOWY 


| zawiera 
najdokładniejszy rozkład jasdy 
pociągów osobowych i pośpie- 


Cena 12 et. 


Nakład biura dzienników 
Sokołowskiego. Lwów W 
Pasaż Hausmana 9. 


i sznych dla Galicyi i Bukowiny © 
| BJ Ceny biletów do wszystkich stacyj 
je Odległość kilometrowa. 
LH Geograficzny rozkład stacyj 
m z mapą sytuacyjną kolei żeła- 
| znych Galicyi i Bukowiny. Naj- 
| lepsze połączenia z zagranicą i 
Mg 1 miejsc kąpielowych.—Dział 
g informacyjny. ` 
Ji zł) JI 
A Do nabycia we wszystkich księ- 
y ą 
BL|$ garniach, biurach i trafikach 
; 8g 
mą Kurjer Kolejowy 


Marka ocarozna: kotwica. 


Liniment. Cans. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, | 
uznane powBzechnio jako maj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach go cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po £ Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środką domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym iwem“ 
w Pradze, 
| + T. ulica Elżhiety 5 e o 


c] 


Pierścionki 
zaręczynowe obrgezki 
szpilki slubne, srebro stoło- 


poleca 


futrem, kurtki do polowania, futra miastowe, 


wierzchy w wielkim wyborze. 


30066 


560000000000000000 ©30000000560000000€ 
NA za Z Āe 


M A AUGUSTYN 


ul. Teatralna |. 7, swój obficie zaopatrzony 


fi MAGAZYN FUTER “Q 


we wszystkich możliwych gatunkach jak: futra podróżne kryte materyą i 
paltovy damskia, saki, 
peleryny najmodniejsze, colier boa, czapki, zarękawki 1 t. p. materye na 


Wszelkie zamówienia uskużecznia z całą akuratnością, sumiennością 

i gustem, zań za trwałość towaru gwarancya w zupełności. 
cug" Cenniki na żądanie gratis i irance. “%3 
Q00600600QG60 Q©C0O900G3000G0QQGQQ00GQ Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12, 


we (urzędownie cechowane) 
komplstna wyprawy w kasot- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hoto) 
Enropejski. 


> Kto chce mieć 


| 
lna zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
Pua z zanfaniem do znanej pracowni koł- 


„der Józefa Schustera. Lwów ul. Ko- 
©|pernika 5, Kołdry na wacie wałnianoj 
& od zł. 4. 5, 650, 7, B, 9, 10 do zł. Lt. 


d'Albert Gavotte et musette na fortepian. 
Marti E. Doux murmure na fortepian. 
Minchheimer A. Mazurka na fortepian. 


5 Kołysanka na fortepian. 


Krzyżanowski J. Menuet na fortepian. 

Ks. Lubomirski 
z albumu. 

Massenet J. Wyjątek z opery Werther. 


zeszyt październikowy zawiera następujące nowości: 


Colonna Walewska M. Melodye żydowskie: Elegia i 


Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye: 
Rzepko A. „W imię Ojca Modlitwa na głos średni. 


K. Serenada z Hajduczka i Kartka 


Prenumerata Melomana kwartalnie wynosi 4 korony. Główna 


| ekspedycya na Galicyę S. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9. Ę 


114, 16, 18, 20 do zł. 82. Kośdry pucho- 
we podbite nadzwyczajn'* lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 40. Ma- 
terace czysto włosienne po zł. 14, 16, 
18, 20 do zł. 82. Sieuniki zwykłe i spręs 
żynowe poduszki, prześcieradła, po- 
szewki itp. po możliwie najniższych 
cenach poleca jedyny we Lwowie wy- 
łączny skład 1 Pracownia kołder i ma- 
i teraców 


Józef Schuster 


Lwów, Kopernika liczba 5. 


BA A WW AA. 


| „SYRIUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 et. i 
wyżej. Nejlopsze herbaty pó! kilo od 1'50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepazy od 1:20 ! lit Kakao holer- 
dorskie pól kg. 190. 


Z drukarni EB. Wibiarza 


